Nr. 506. (Wydanie popołudniowe). 


Proenzkmorata wynosi: 
we Lwowie: 


mies cznie ? karony; — za dwurazową destawt do demu 
dopłaca się 68 halerzy ; 


na prowinaji: 
g jednorazową przesyłką : 


recznie . 30 K — h | recznie. 35 K — b 
kwartalnie 7 „KO, | kwartalnie, An = 
miesięcznie 2 , 50 , | miesięcznie Re~ | 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 56 fem. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Bsdakcja mis wraca 


z dwurazewą ;rzozylką ! 


Adrsa: „Bziemnik Pask — Lwów, pias iśzrineki i. 7. 


Teicta"u Xr 162. 


Strejki galicyjskie w parlamencie 


wiedeńskim. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Wiedeń 29 października. 
Mowa dra Koerbera. 


Uzżupełniając mowę prezydenta gabinetu dra 
Koerbera, pod:jamy jeszcze przytoczony przez 
niego w polemice z wywsdami pp. Romańczu- 
ka, Breitera i Daszyńskiego, przebieg gwaltów 
strejkowych w poszczezóloych gminach, oparty 
na podstawie relacyj urzędowych. 

P. R:mzńczuk — mówił p. Koerber — 
uczynił niektórym ałarostom zarzut z tego, iż 
wydali obwieszczenia, lub rozesłali pisma, sto- 
jące rzekomo w sprzeczności z postenowienia- 
mi ustawy koalicyjnej. W tych obwieszczeniach 
mieli oni powiedzieć, że Żądanie wyższej platy, 
lub uzyskania pomyślniejszych warunków pracy 
jest karygodną czynnością. Rzecz jednak ma 
się inaczej. Starostowie ci wskazali tylko ra to, 
że ustawa nie dozwala na użycie pewnych środ- 
ków i na teroryzowanie ludności robotniczej. 
Takie obwieszczenia, jak powyższe, musialy wy- 
dać włedze polityczne w interesie utrzymania 
porządku i spokoju. 

Wypadek, przytoczony przez p. Romań- 
czuka, zaszedł pia w powiecie husiatyńskim, lecz 
czortkowskim. mianowicie w miejscowości Jó- 
zefówka, a przebieg jego był następujący: Daia 
28 lipca przybyli do Józ:fówki liczni włościanie 
z sąsiedniej gminy Borakówka (powiat zale- 
azczycki), celem spędzenia pracujących na po- 
lach dworskich tłumów. Ponieważ nie usłushali 
oni wezwania żandarmerji do rozejścia się, ze- 
stali w ogólnej liczbie 137 przyaresztowani. Nie 
zakuto ich jednak, pomieszczono ich w sucbej 
szopie i dostarczono im żywności. Na zapytanie 
przybylego komisarza powiatowego Kudelskiego, 
co do lego, jak są traktowani, nie wnieśli zgoła 
żadnych skarg. Następnego dnia odstawiono ich 
do sądu powiatowego w Czortkowie. Tutaj tylko 
kilku, którzy okazali się krnąbrnymi, skuto. 

W Zloczowie przerluchano wszystkich, po 
czem 123 wypuszczono na wolną stopę, a tylko 
14 zatrzymano w więzieniu. 

Doniesienia dzienników, jakoby między are- 
sztowanymi zaszły liczne wypadki omdlenia i 
zasłabnięć, nie zgadzają się z istotnym stanem 
rzeczy. 

P. Romańczuk powiedział dalej, że woj- 
sko wysłano także do wsi D:łżanka, chociaż 
tam panował zupelny spokój. Wobec tego na- 
leży stwierdzić, że Dołżanka była jedaą z tych 
wsi, w których w pierwszym rzędzie wybuchły 
zaburzenia. Tam to miejscowa ludn»ść spędziła 
gwaltem obzych robotników z pola, skutkiem 
czego też wysłano do tej miejscowości dnia 28 
czerwca b. r. urzędnika politycznego z asystencją 
wojskową. 

Wedlug wywodów p Breitera, który prze- 
ciw należącym do armji użył słów, przeciw któ- 
rym n'ejednokrotnie uważalem niestety za mój 
obowiązek zastrzegać się w sposób jak najbar- 
dziej stanowczy, miał zarządzić we wsi Bazar 
komisarz powiatowy, po nade $:iu wojska, ma- 
sowe aresztowania, a to bez żadnego zgoła slu- 
sznego powodu. Ludzie schron:li się rzekomo 
do kościoła, wojsko jednakże wtargnęło tam i 
dokonało aresztowań. Opis ten niezgodny 
jest z istotnym stanem rzeczy. Rzecz tak się 
miala : 

W  Bazarze usiłowali strejkujący spędzić 
przemocą chcących precować. Wskutek tego 
wysłano tam dnia 29 lipca b. r. komisarze po- 
wiatow*go Kud lskiego z oddziałem kawalerii. 
To atalo się powadem, )ż strejkujący poczęli 
wśród bicia dzwo Ów gromadzić się w pobliżu 
kościoła i zajęli grożną postawę. Nie chcieli 
oni udduchać wydanego  kiltakrotnie przez 


(104) N. A. LEJKIN. 


W GOŚCINE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
malłonków Mikolaja lwanowicza i Glafiry Seme- 
mównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
Kl K. 

Przechodząc obok męża, rzuciła nań suro- 
we spojrzenie i mruknęła : 

— Bydlę pijane! 

— Słyszeliśmy już, słyszeliśmy, duszko, — 
odrzekł krótko Mikołaj I«aoowicz. 

Poczęła zstępować po schodach. Eunuch 
szedł za nią. 

— I ktaby pomyślał, że znajdzie się taki 
kawaler! — mówił Mitcłaj Iwanowicz. — Ani- 
bym przypuśiił, że moja żona dostanie się pod 
opiekę zk 

— O č, te człowieki, duszko moja, zna- 
ją wszelkie damy tak delikatnie, tak d I katnie, 
że aż dziwo! — odrzekł Garabet i emoknął 
ustami. 

— Muszę o tym wypadku napisać obszer- 
rie Bazylemu Kuźmiezowi. Muszę! — rzekł 
sanowczo Mikołaj Iwanowicz. — Eunuch i mo- 
ja Glasza! A to zdarzenie ! 

Zeszedł nadół za eunuchem po schodach 
i po chwili powrócił. 

— Odprowadziliśmy ją do oddziału haremo- 
wego. Tam wyleży się, — rzekł do Garabeta, 


urzędnika rozkszu do rozejścia się, co więcej: 
obrzucili kamieniami straż bezpieczeństwa i do- 
prowadzili ostatecznie do tego, że musiala 
wkroczyć asystencja wojskowa i rozpędzić zbie- 
gowisko. Wiadomość, jakoby wojsko wtargnęła 
do kościołe, jest najruzelniej nieprawdziwą. 
(Sluchajci., słuchajcie !) 

P Breiter opowiada dalej, że w Gajach za- 
rząd dóbr sprowzdził obcych robotników, ugo- 
ścił ich 7-ma beczkami piwa i 2-ma beczkami 
wódki, poczem podpici robotnicy miek prowo- 
kować strejkujących; Żandarmerja atoli wystą- 
piła rzekomo tylko przeciw prowokowanym strej- 
ku:ącym chłopom i aresztowała z nich wielu. 
Wedl: przeprowadzony.h dochodzeń, twierdze- 
nie to jest bezzasadne. 


(P. Breiter: W akcie oskarżenia znajduje 
się to samo). 

Prezes gabinetu dr. Kórber mówi dalej: 
Pozwól pan, abym powiedział to, co chcę po- 
wiedzieć. Sprowadzonym obcym robotnikom do- 
starczył dwór wszystkiego */, hekt. piwa, a gły 
robotnicy pić zaczęli, zostali napadaięci przez 
strejkujących. Ten sam posel twierdził dalej, że 
komisarz powiatowy Jsłowiski zarządził masowe 
aresztowanie chłepów w gminach Żurawniki i 
Zuchorzyce, a gdy aresztowani uskarżali się na 
to, miał powi dzieć, że dokonal z umysłu are- 
sztowań, ponieważ oni wybrali redaktora Brei- 
tera posłem. 


I to także opowiadanie nie zgadza się z 
istotnym stanem rzeczy. (Słuchajcie !). 

Komisarz powiatowy Jełowicki w ogóle nie 
interweniował w czasie strejku w pomienionych 
gminach. W Żurawaikach i Zuchorzycach był 
ohecnym komisarz powiatowy Tebinka, lecz ani 
on, ani żaden inny urzęduik nie powiedział 
czegoś podcbuego. 

P. Breiter twierdzi dalej, że starosta w 
Przemyślanach chlepów, którzy w czasie strejku 
uskarzali się przed nim, wyrzucił za drzwi i ob- 
rzucił przezwiskami. Zarzut ten odparty już zo- 
stał wywodami p. Romańczuka, który wśród 
urzędników politycznych, pośredniczących po- 
między włościanami a właściciełami dóbr, wy- 
mienil właśnia starostę w Przemyślanach, przy- 
czem zaznaczył, że pośrednictwu tego urzędnika 
należy zawdzięczać, iż osiągnięto ugodę i pod- 
wyższenie płacy pratującym włościanom. (Slu- 
chajcie ! wesołość). 


P. Breiter wspomniał w końcu o zajściu 
w Jaktorowie, gdzie rzekomo kilku włeścian zo- 
stało zabitych i ranionych. 

Faktyczny stan rzeczy tak się tu przed- 
stawia: W Jaktorowie tlam, złożony z kilkuset 
ludzi, zatrzymał przemocą żniwiarkę, groził ki- 
jami i obrzueił kamieniami przybyłą żandarme- 
rję i oddział huzarów. Cs więcej: usiłowano 
kiku buzarów ściągnąć z koni. Wskutek tego 
kawalerja widziała się zmuszoną uczynić użytek 
z broni, przyczem raniono pałaszami pięcin lu- 
dzi Nikt jednakże nie został zabity. Raani zo- 
stali po niejakim czasie wyleczeni i wypuszczeni 
ze szpitala. 

Jeden z nich zmarł wprawdzie później 
wskutek udaru mózgowego podczas pracy w 
polu. (Słuchajcie! Siuchajcie |) Zgon ten jednak- 
że nie pozostaje w żadnym  przyczynowym 
związku z cdsiesionem zranieniem. 

Przeprowadzone dochodzenia nie potwier- 
dziły również prawdziwości doniesień tego sa- 
mego mowey, jakeby w Olszanicy zwabiono 
podstęnem do domu właściciela dóbr mężów 
zaufania strejkujących i tam ich aresttowano 
przez ukrytych żandarmów; dalej: jakoby w 
Kobylowłokach pewien Żandarm spoliczkował 
dwó.h parobków za to, że nie zdjęli kapolu- 
szów przed właścicielem majątku, następnie 
jakoby sekretarz powiatowy Wismeński wezwał 
policjanta do maltretowania strejkujących, ja- 
keby starosta w Brzeżanach wezwał do siebie 
jednega z właścicieli debe i skaroł go za pod- 


nasiępnie zaś chwycił obie dłonia eunucha i po- 
czął mu dziękoweć: 

— Morsy, mensje Aga... Merey... Szukjur... 

Eunuch uśmierbał się i kiwał szybko gle- 
wą, jak pagoda chińska. 

— (zy nie zaproponować mu, aby się na- 
pil z nami? — spytał Garab:ta Mikolaj Iwa- 
newicz i dodal: — Przetłómacz mu to na tu- 
reckie; powiedz, że pijemy na cześć Azji. 

Garabet przetłómaszył i odrzekł: 

— On dziękuje. Nie cbce. 

Eunuch tymczasem kłaniał się, przykłada- 
jąc dú do zawoju i do serca. 

— Głupstwo! Wypije! — zadecydowal Mi- 
kolaj Iwanowicz i polecił Garabetowi: — Za- 
mów trzy kieliszki koniaku. Teraz Europa uho- 
noruje Azję. Nigdy jeszcze nie piłem z eunu- 
chem, a tu taka wyborna okazja ! 

Garabet pocisnął guzik i dał znak do bufstu. 


XCV. 


Bufetowemu, który się zjawil, polecono, 
przynieść znowu trzy kieliszki koniaku. Ten 
szczerzył zęby i uśmiechał się. 

— Zamów, duszko moja, dla eunucba ra- 
czej limoajada z konfiturami. On będzie pił 
chętnie limenjada, — porsdził Garabet Mikola- 
jowi Iwanowiczowi. 

— Limonjada ? Doskonale. Więc i my pój- 
dziemy də limonjady z koniaczkiem, — odpo- 
wiedział tenże. — Zamawiaj, zamawiaj... Ale 
niech już ten twój kubakdżi przyniesie pól bu- 
talki koniaku. Tak będzie wygodaiej. Widzisz, 
wszystko na hurtowną sprzedaż jest tańsze... 
A moja żoneczka — tju, tju... Siedzi w hare- 
mie. Nie ma więc strachu... — macbnąl ręką, 
uśmiechnął się po pijanemu i pociągnął nosem. 


Gelasseu 


"We Lwowie czwartek dnia-30 października 1902 r. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


wyższenie płacy roboczej; — zdaje mi się, iż 


ten sam wypadek przytoczył także dep. Daszyń- 
ski. Wszystkis powyższa doniesienia poleg:ją na 
nieprawdziwych i miergodaych z faktycznymi 
stosunkami irformacjach*. 

Dzlaj omawiał p. Koerber polityczną stro- 
nę strejków. (Ten ustęp mowy podaliśmy już 
w porannym numerze. Przyp. red) 

Po Koerberze zabrał glosp. Dawid Abra- 
hamowicz. 


Mowa p. Dawida Abrahamowicza. 


Mowca powiada, że ze względu na wywo- 
dy prezydenta ministrów, który mu jego zada- 
nie znacznie ulatwił, pragnie ograniczyć się 
tylko na zwrócenia uwagi na te, iż dr. Koer- 
ber stwierdzil pelityczne tło ruchu strejkowego. 
(Protesty ze strony Rnsinów) 

Mowca zaznaczył, że nadużycia i gwalty 
wystąpiły masowo w niezliczonej ilośei. Nastę- 
pnie zajmował się szczegółowo wywodami trzech 
wnieskodaw'ów. M'wea oznacza ich wnieski i 
wywody, jako niezasługujące na wiarę. „Nie me- 
gę w to uwierzyć, jak poseł Romańczok mógł 
w ciągu 2 minut z jednej strony powiedzieć, że 
nędza i wyzysk doprowadziły biedią ludność 
do strejku, a z drugiej strony wypowiedzieć 
greźbę, Że jeżeli sią nie będzie uwzględniało na- 
rodowych i politycznych aspiracyj Rusioów, 
wówczas powtórzą się strejki, bojkot i gwalty 
w jeszcze wiąkszych rczmiaracb*. (Żywe potski- 
wania i okrzyki: słuchajcie, słuchajcie u Pola- 
ków). „Czy to nie fakt?* 

P. Remańczuk: Jest to niestety smutną 
rzeczą, że my tak mówić musimy... 

P. Abrahamowicz. Posel Breiter, który 
chelpil się w całym kraju z tego, że jest twór- 
cą, a nawet impressariem strejku i bojkotu. 

P. Breiter: Skąd pan to wiesz? 

P. Abrahamowicz... ten okrzykami ra- 
dości witany obreńca wszelkich gwałtów i eks- 
cesów, wyrecytowal tu, a raczej odczytał for- 
malną litanję nadużyć i gwaltów i przestępstw 
— i oczywiście Skorzystał także ze sposebności, 
aby rzucić się na rozmaite klasy społeczeństwa, 
a przytem je naturalnie obelgami obsypać, pod 
ochroną nietytalneści poselskiej. Mowca za- 
przecza temu, jakoby niednstatek i nedza byly 
przyczyną strejku. Daszyński dlatego tylko podał 
te przyczyny, aby się módz przed swymi wy- 
borcami usprawiedliwić z tego, że stanał u bo- 
ku Rsmańczuka, którego partja ogłosiła nie- 
dawno taki program: „Etsterminacja Polaków 
musi być naczem głównem zadaniem!" (Żywe 
okrzyki u Polaków: Sicchajcie, słuchajcie !). 

P. Romańczuk: Proszę mi to pokazać! 

(P. Abrahamowicz: Przecież to jest 
powszechnie zraną rzeczą !) 

Muwca wywodzi dalej że zasad radykalne- 
go stronnictwa ruskiego nie należy idzntyfiko- 
uać z zasadami wielkiego narodu ruskiegn. 
Ogromna większość rustiej intelizencji putę „ła 
na publicznych zgromadzeniach strejk i zwal- 
czała go. W grecke-kat. djecezji przemyskiej nie 
było ani jednego wypzdku strejzu, pomimo, że 
lndaosć tamtejsza uhoższą jest, aniżeli ną Po- 
dolu i należy to podci'ść kn czci ruskiego bi- 
stupa w Przemyślu. Należy też z całym naci- 
sriem zaznaczyć, Że ten książę keściola na pier- 
wszą wieść o robocie agitato ów i o zamierzo- 
nym strejku, upomniał energicznie podwła dne 
mu duchswieństwo, aby zajęlo stanowcze, prze- 
ciwne strejkom stanowisko i chroniło biedny 
lud przed rożotą agit»torów Strejk i bojkot 
były ju: dawno naprzód przygotowane. 

P Romsń-'zuk zapomniał w mowie swej 
zacytować uchwały, zapadlej na zgromadzaniu 
ruskiej partji radykalnej 25 grudnia 1901 we 
Lwowie, na którem znany pan Budzynewski 
jako referent, występował za parod'wym pro- 
gramem Na tem zgromadzeniu, które odbyło 
się przy licznym udziale także wielu ściągnię- 
tych chłovów, pa dskladnem wvj-śsien'u ze 


Zbiiż.li się de Kani dże, ostatniej przysta- 
ni dla parowców po azjatyckiej stronie Besf :- 
ru. W oddali widać było, jak ciemną plamę, 
wejście do Czarnego morza. Tuż ebok paro- 
statku zwisały ze spadzistych brzegów potężne 
obwarowania tureckie. Garabet raty hmiast 
zwrócił uwagę Mikołaja Iwanowicza na paro- 
wiec i na obwarowania. 

— Widzisz, duszko meja? Tam waaze, ro- 
syjskie C arne morze. 

— Widzę, widzę! Matuszko! Rusi prawo- 
sławna! — krzyknął z zapałem. — Ot, warta- 
by przed Ciarnem morzem wypić rosyjskiej 
wódeczki, ale tu, na okręcie, jej nie dostanie... 

— Nie ma, nie ma... Ale ty, efendi, patrzysz 
w inną stronę! 

— Jakto w inną! Nie bój się, mniej wię- 
cej, widzę dobrze. 

Ale Mikolaj Iwanowicz byl już właściwie 
pijanym i nie widzia nie zgoła. Oczy ccfaęły się 
mu wgłąb, zataczał się nieustannie i płątal ję- 
zykiem. Garabit był także pijanym, ale wyglą- 
dal silniej, niż jego towarzysz. O.zy tylka sta- 
ły się jakieś węższe i twarz bardziej jeszcze pur- 
purową. 

— Kanledże! — zawołał majtek na do- 
le. — Kani dłe — i ze schodów wytknął na 
pokład głowę w fezie, rozglądając się dskola. 

Jeszcze dwie, trzy minuty, a parowiec przy- 
bił do brzegu, ocierając bok o drewniane obre- 
mowanie. Na górnym pokładzie stal bufetowy 
z tacą, kieliszkiem i butelkami i kłaniał się 
nisko. 

— Przyniósł? Wyhornie! — zawołał Mi- 
kcłaj Iwanowicz. — Sorytay chlop z ciebie! 
Dostaniesz za to później dobry bakszisz. No, 
panie Aga, bądź pan laskaw... Że wu pri, mon- 


Rok XXXV. 


Ogłoszenia. 


Za jeden wiersz pelitowy albe joge miejsce 20 halarzy 
Za jadam wiersz peliiewy w rubryce Naleslane 48 halerzy 
Drabme ogloszenia pa 3 halerze za sława Majraniajnn 


peramny . 
wiaszarny 


| strony refrenta, 4 że najlepiej pokonać można 
przeciwnika, gdy się go doprowadzi do ubóstwa 


i wywłaszczy, zapadła uchwała nastę>ująca: 
Przyjmuje się strejk i bojzot do narodowego 
programu wal:i przeciw Polakom. (Żywe okrzy- 
ki: „Siuchajcie! Siuchajcie!* u Polaków). 

W wykonaniu tej uchwaly polecono komi- 
tetowi wykonawczemu  partji radykalnej — a 
jeśli sie nie mylę, oto jest (wskazując na p. Ro- 
Mmań zuka) prezydent komitetu wykonawczego 
(żywa wesoleść i oklaski u Polaków) — aby 
r ezzwłocznie wziął się do organizowania strejtu 
O ó}, gdy w bkpru br. wybuchł w wieln okoli- 
cach wschodniej Galicji strejk, oglasiło Dilo, 
główny organ waszej partji, moi panowie, w 
dniach 24 i 25 lipca artykuł, w którym powie- 
dziana: „J-steśmy w możności poduć do wia- 
domcś:i czytelników nasze zasadnicze zapatry- 
wanie na strejk. Pierwej nie mogliśmy tgo 
uczynić, aby nie odkrywać kart za wcześnie. 
(Ożrzyki : słuchajcie, aluchajcie! —u Polakó =). Dz ś 
jednak, gdy partja stoi już wobec spelnionego 
zadania i polska prasa już się zorjentowała, że 
ruch strejkcowy jest wynikiem systematycznej 
roboty (słuchajcie, słuchajcie! —u Polaków) nie ma 
więcej żadnych powodów do milczenia.* 

Jak gdyby w uzupełnieniu tego wyznania, 
widział się komitet wykcnawczy spowodowa- 
nym do wydania następującego okólnika do mę- 
żów zauf:nia: „Zwolenn ków naszego stronni- 
ctwa wzywa się, w ioteresie patrjoty-znym, aby 
w tych powiatach, w których dotychczas nie 
ma strejku, bezzwłocznie z całą energią strejk 
zorganizowali, (słuchajcie, sluchajcie! u P. lakó a«a) 
co tem łatwiej da się zrob é, że młodzież aka- 
demicka je lzie obecnie na wieś (sluchajcie, słu- 
chajcie! u Polaków) i symoatycznie dla tej ro- 
boty jest usposcb'oną. (Wolania u socjalnych 
demokratów: Więc cóż to zlego? To przecież 
jej prawo!) 

Da ruchu strejkowego i da utrzymania 
organizacji strejku i bojkotu, użyto reszty z aka- 
demickiego funduszu w kwocie 17 806 koron. 
Te, co przytoczyłem — powiada p. Abraha- 
mowicz — wystarcza zupełnie na udowodnie- 
nie, Że calego g-licyjakiego strejku za nie inne- 
go nie należy uważ:ć, jak tylko za następstwo 
roboty agitacyjnej i za ruch czysto narodowy 
i polityczny. 

P. Romańczuk: A polscy chlopi? 

F. Abrahamowicz: Ależ nie było tam 
żadnego polskiego culops, to są bajki. Strejk 
wybuchł w tych częś:iach wachodniej Galicji, 
w których ludność jest stosunkowo zamożną 
podczas żniw i do tego w roku, w którym ca- 
ły stan rclaiczy, po wielu złych latach, soodzie- 
wał się i cieszył na piękne żniwo. W tym 
»trejku bogaci „wielcy* chłopi nietylko ucze- 
ztniczyli, lecz w przeważnej części wypadków 
objęli przewodnictwo (Oslaski u socjalnych de- 
mokrstów). a mimo to twierdzą, że niedostatek 
i nędza są przyczynami strejku!... 

Wmawiano w chlcpów, że są potęzą, któ- 
rej nikt nie zdoła stawić czeła, a przyczyną ich 
nedzy są wlasciciele dóbr; że w tem naul:ży szu 
kać powndu gweltów w Galicji. Rozrsiewano 
także p gloski, że cesarz rozkarał podaieść 
w trój tasób doty: h zasową zapl.tę Jake warunki 
postawiono tam: trzykrotne podwyższenie pla- 
cy, paszenie bydła na wszysiki:k dworski: h 
ś ierniskach i łąkach (Zaprzeczenia ) i czas trwa- 
nia pracy w lecie od 8 rano do 6 godz. wie- 
czotem z dwugcd:inng przerwą, 

P. Daszyński postawił sobie za zadanie zo- 
hydzić wszystkie te klasy spcleczne, które wy- 
stępują przeciw jego przzwrotowej robocie. Mo- 
wcy jest to zupełnie oboję'nem, że mowy p. 
Daszyńskiego bywają przytaczane przez najza- 
grrzalszych wrogów polskiego ludu; recytują je 
różni posłowie w parlamencie niemieckim i sej- 
mie pruskim na dowód, że Polacy poza kcrdo- 
nam nie zasiuznją na inne traktowani», j:k to, 


sje baj... Navjwy się... — tu zwrocił się do 
tunucha. — Pijemy teraz na cześć Azji. Bar- 
dzo lekki, z limonjadą... Damski... Nawet kobie- 
ty piją. 

Eunuch kłaniał się, przykładał dłoń do za- 
woju. do piersi, dziękował, ale Mkrl j Iwano- 
wanowicz nastawał upornie i cisnął mu do rąk 
szklankę. Eanuch wziął szklankę, pokosztował i 
zmarszczył się. 

— Duszkiem, duszkiem, Mustafo Machmu- 
dyczu... O, takl.. Na cześć Azjil.. Kocham 
Azję! 

Mikolaj Iwanowicz i Garabet wychylili swe 
szklanai. Eunuch raz jeszcze pokosztował i od- 
stawil, umieszczając szklankę na ławce; tuż przy 
sobie. 

— Eht. Co mi te za damski kawaler! — 
wołał Mikołaj Iwanowicz. — Ale, niechaj i tak 
bedzie. Na wszelki sposób fakt, że piłem z eu- 
nuchem i dzisiaj jeszcze napiszę o tem w Pi- 
ter, do Bazylego Kuźmicza. 

Parostatek tymczasem odbił od brzegu Azji 
i skierował się ku Europie, do ostatniej przy- 
stani przed morzem Czarnem. Tutaj kończył 
swój kurs i miał plynąć znowu z powrotem do 
Konatantynopola. 

Otóż i przystań. Szklanki znowu pelne. Za- 
mim dobili do brzegu, Mkołaj Iwanowicz już 
krzyknął pierwsze: ura! i duszkiem wypróżnił 
szklankę. Eanuch zaśmiał się piszerąco i także 
popił ze swej szklanki. 

Na tryumf:lne „ura!* poczęli z dolnego 
pomostu wychył é sie Turcy wzawcjach. rozpy- 
tując, o co ch dzi. Wytiómaczył ım eunuch, więc 
z ciekawością oglądali M kulaja Iwanowicza, pra- 
wiąc między sobą coś po turecku. Słychać by- 
ło wyrazy: „urus“... „moskowłu*... „rusjeli* 
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które ich spotyka. (Huczne oklaski z law pol- 
skich). 

P. Gniewosz woła: Zdrajca! (Smiech 
na lawach socjalnych demokratów i Rusinów). 

W dals*ym ciągu mowy p. Anrahamowicz 
nezywa klamstwem twierdzenie p. Breiters, ja- 
koby mewca zatrudnionym w jego majątku 
chlłopom-sierotom nic nie placil. W dals'ej po- 
lemice z pp. Daszyńskim i Romańczukiem co 
do wyborów w Galicji, wskazuje m”wca na sejm 
krajowy. Tut»j p. dr. Korol, wezwany do wy- 
kazania faktemi rzekomych nadużyć wyborczych, 
nie był w stanie przytoczyć ani jedaego faktu 
na poparcie swoich oskarżeń. Nie ma 7g ls ża- 
dnego kraju, któryby posadał takich posłów, 
jak Daszyński i Breiter. Programem ich jest 
bezcześc ć wszystko, co istnieie w Galicji. 

P. Daszyński wola: Nie wszystko, tylko 
bandę monopolistów ! 

P. Abrahamowicz mówi: Są posłowie i 
jest całe stronnictwo w radzie państwa, które 
erzyjęło do swego programu wyeliminowanie 
Gulicji ze zwiąwku austrjackich krajów koron- 
nych. Wielu posłów znajduje się pod wraża- 
niem usposobienia, jakie stara się wytworzyć 
dla Galicji wiedeńska prasa centralistyczna. 
Ogólnie znaną jest rzeczą, że sprawozdania 
z Galicji w takim tylko razie by*ają ogłaszane 
przez dzienniki wiedeńskie. a także prz:z t. zw. 
dzienniki światowe (Weltbld'tev), jsśli w nieh 
znajduje się coś niekorzystaega, lub uwlaczają- 
cego temu krajowi. 

P. Daszyński: Neue freio Presse ma 
korespondenta, który każdej chwili ma wolny 
wstęp do nam'estnictwa, Jollesa. 

P. Abrahamowicz: Jeżeli korespondent 
może donieść coś korzystnega. to z reguly bywa nie- 
przyjmywane. Mowca upeomna w końcu, aby 
nie kusić nadal biednego ruskiego ludu do strej- 
ków, albowiem w razie strejków, te tysiące ro- 
botników, które corocznie udają się za zarobe 
kiem do Niemiec, skierowane zostaną do wscho- 
dniej Galicji. (Zaprzeczenie i śmiech na ławach 
socjalnych demokratów i Rusinów). 

Wówczas zaś lud ruski musiałby zmarnieć 
ekonomicznie. Agitatorzy znikną; tych wprawdzie 
już nie będzie, natomiast jednak trwać będzie 
głód i niedola biednego Indu. (Potakiwanie na 
ławach polskieb). 

Wnioski te zwracają się przeciw tym 
organom państwowym, które są obnwiązane 
utrzymywać spokój i porządek i każiej jedne- 


stce zabezpieczyć ochzonę, zagwarantowaną przez 
konstytucję. "Tworzą l. ai oacarżeń 


i zażaleń przeciw politycznej  adminiatracji 
kraju. 

P. Daszyński: Przeciw bandzie szia- 
chciców ! 


P. Dawid Abrahamowicz mówi dalej: 
ponieważ agitatorom nie zostawiono swobody 
w ich pracy przewretowej! Wnioski te ozna- 
czają oskarżenie przeciw całemu rządowi, za te, 
iż dotychczas nie nznał polskich wielki h właś i- 
cieli w Galicji wachodniej za wyjętych z pod 
prawa. Dlatego głosujemy przeciw tym wnio- 
Skom. (Żywe oklaski i brawa z law polskich). 


59 a LA) 
„Lnł” a „rządząsa klika”. 
Wiedeń 28 paź lziernika. 
Pierwsza część dyszusji strejkowej w izbie 
poselskiej minęła; jutro do głosu przyjdzie p, 
Daszyński, a po nim mowcy Kola polskiego. 
Ale już pierwsze dwie mowy wystarwają dla 
scharakteryzowania dyskusji, bo dalsza 'icytacja 
pomiędzy Resiaami, panem Daszyń:kim a p 
B.eiterem, jest nam zupelcie obojętną. 
Dysxusje, tak zwane galicyjskie, potrzebne 
są zjednoczonej opozycji, jak rybie woda. Pr*e- 
jadły się już słuchaczem wybory, więc: — nada- 
rzyły sie strejzi. Ovozy'j: idzie o to, żeby Gali- 
cję przedstawić wobec świata, jako kraj pól- 
vzintycki, jako kiaj. gdzie zamiast ustaw rządzi 


(tz. Rosjamn, Mosta!). Mikolaj Iw.nowicz za- 
rzucił czapkę na tyl glowy i chod'ąc szerokimi 
krokami po pokladzie, zapraszał Turków do sio- 
bie, aby się napili. 

— Urus i osmanły (tz. Rosjanin i Turek) 
są teraz w przyjaź ui, więc trzeba wyp ć, — mó- 
wii do nich. — Garabet, przetłómacz im! 

Ormjanin przetłómaczył. Turcy  stczerzyli 
zęby i uśmiechali się. Nareszcie jeden, starzec 
z podstrzyżoną brodą, wziął szklankę i począł 
pić. Mikolaj Iwanowicz popadł w niesłychany 
zapał. Nachylil się ku schodom i próbował zejść, 
aby ucał:wać się z Turkiem. 

— Garabetku! Przyjacielu! Popatrzaj, jaki 
to serdeczny człowiek! T udao uwierzyć. że to 
Turok! — krzyczał. — Ach, jakże mi żal, żeśmy 
ich tik grzmocili w ostatniej wojnie! Powiedz 
mu, Garabetku, po turecku, że ja bardżo żaluję, 
iż trzepaliśmy im skórę. 

Ormjanin przetłómaczył. Turek radośnie 
kiwnął głową i dopił szklanki. Mikolaj Iwano- 
wicz gorąco uścisnął mu rękę, a dojrzawszy ną 
piej paciorki, począł prosić, aby mu je poda- 
rował na pamiątkę, 

Turek dal. M kolaj Iwanowicz ofiarował mu 
wzamiaa brelok od swego zegarka, zawierający 
jakąś, niezbyt skromną panoramę. 

Parowiec oddawna już p' wracal də Kon- 
stantynopola, przybijając naprzemian do przy- 
stani azjatyckich i europejskich. Szklanki, oczy- 
wiście, napełniały się nieustannie. Rozlegał się 
co chwila okrzyk: „Na cześć Europy!*, „Na 
cześć Azji!" Miccłej Iwanowicz byl już tak pi- 
jany. że mięszeł brzegi; pił na cześć A»j przy 
brzegu europejskim i odwrotnie. Turek nie o- 
puszczal towarzystwa i równi'ż upił się już po- 
rządnie. (Ciąg dalszy nastąpi). 


Bilety są wcześnie do naby- 
eia w biurze dzienników Pichaa, 
Lwów, Karcia Ludwika 9. 1141 
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samowola, gdzie życie i mienie obywateli, jest na 
łasce lada s.lachcica: — słowem, jako kraj, zaa du 
jący się w pelnej anarchji i rozpaczliwie doma- 
gający się pomocy z zewnątrz 

Jedai wierzą tym baśniom, drudzy udają, 
że wierzą, bo widzą} w nich wodę na swój, 
młyn. Ale nawet ci, którzy nie wierzą, nie mają“ 
wy beażenia o rałej perfilji i kl:mstwie, które 
tą robotą kiernją. Nie masz na świecie kraju, 
gdzie przy siedmiu miljonach mieszkeńców nie 
udałohy się zebrać pewnej liczby n: dużyć popel- 
nionych przez jednostki. Jeśli na tyle, a tyle ty- 
siecy obszarów dworskich, znajdzie się jeden i 
drugi właściciel, skłonny do brutalności lub wy- 
zysku, to na taką samą ilość fabrykantów w 
Czechach np. czy w Niemczech, znajdzie się z 
pewnośtią taż sama liczba lichych indywiduów. 
Taktyka opozycji galicyjskiej polega więc na 
tem, by wyjątki przedstawiać jako typy, a typy 
jako wyjątki. 

Przytem w Galicji, a raczej w reprezen- 
tacji galicyjskiej, pomięszał się iaterəs klasowy 
z interesem narodowym. Nikt nie słyszał jeszcze, 
żeby socjalista czeski przedstawiał specialnie 
czeskiego fabrykanta jako typ wyzyskiwacza, 
a już zgoła nikt nie słyszał, Żeby naredowy 
czeski gsocja'ista n. p. p. Klofacz, dopi magal 
Nemcom w szkałowaniu Cze hów, jak to czyni 
benj: m nek przedmieść lwowskich p. Breiter. 

Tudno wytłómaczyć obcym istotną pra- 
wdę, że na kraj spadła istna szarańcza, kocli- 
cja warchołów wszelkich odcieni, a tak śmia- 
lych, że ufui we wzajemne świadectwo, opowia- 
d ją bajki, jakby z tysiąca i jednej nocy. Ten 
sam p. Daszyński, który w Nuprzodzie prezy- 
wal p. Bretera cbelgami, jakich w innym 
dzienn'ku »bsolutnie powtórzyć nie mcżna,. bije 
mu cklaski i udaje, że wierzy człowiekowi, 
którego niedawno temu od czci i wiary odzsą- 
dzal. Podobnie zachowuje sę zaów p. Breiter 
wobec niege: — obaj zaś skrajni posłowie złączeni 
eą nierozerwalnie z Rasiaami, którzy pod 
w.gędem konserwatyzmu, a nawet wstecz- 
nictwa nie mają sobie równych w izbie, 

Ale cel n każiego jest inny. Panu Daszyń- 
skiemu idzie o pogłębienie niezadowolenia, gdzie- 
kclwiecby ono się objawiło, o rozbicie Kola 
polskego i wogóle o wywołanie w kraju jak 
największego warihołu.  Socjalsła niemiecki, 
czeski, czy francuski, — nie werbuje byle jakich 
soju-zn'ków i opiera się tylzo na lulziach wy- 
znających jego program. P. Daszyński nie. za- 
dowala się t:m, b» chce h.tmanić masom, 
jakiemi socjalizm u nas doiął nie rozporządza. 
Wysuwa się na czcła każdej opczycji, potaku e 
zarówno Rusincm jak chłopom polskim, którym 
do socjalemu dalej, jak mcżə większości Keła 
polskiego. Byle byla opozycja, a ou jej proro- 
kiem! 

Łatwiej zrczumiałym i mniej skomplikowa- 
nym jest cel Rusnów. 

Wszystkie ich żałoby i denuncjecje mają 
jeden cel: „czułi ludy“ niechaj wynoszą się z 
Rus za Sac! Wszelkie ugodowe ustępstwa na 
nic się nie przydadzą; Rusi i wezmą wszystko. 
a potem na nowo krzyczeć *. | : fora ze dwo- 
ra! Pan Daszyński wie o tem, « «! * im po- 
maga. Brwało, do koalicji przyłącza: ię też i 
polscy ludowcy. Na chwałę ich patrjolyamu wi- 
dzimę, że w tym wypadgy zostal: na ubcczu, 
bo zsozumieli usini dążą. 

P. Breiter, który” w-pujedyakę dopomaga 
każdej opozycyjnej koalicji, widzi, zdaje mi się, 
cel w samaj robocie. Jest cn niewątpliwie szcze 
rym P.lakiem, ale chęć d» warcholstwa góruje 
w nim ponad wszystko, tak, że zamyka oczy, 
żeby nie widzieć celu do któregn) dążą Rusn.. 
Ale jest on zarazem enfant trrible calej opozy- 
cji, koloryzuje bowiem i przesadza tak straszii- 
wie, że sż dyskredytuje wszystkich innych. 

Saełu'acja koalicji opozycyjnej apoczywa 
na trwalej i pewnej podstawie, bv na nie-na- 
jomości traju i języka u rządu i innych grua 
parlament:riych To też nie dziwnego, jeśli jaki 
taki Nemiec powiada: „man muss in diese Zu- 
stnerdz hineinleuchten* i domaga się niemieckich 
urzędników dla Galicji Rzecz prosta, że do 
innej konklvzji Niemiec dojść n'e może, skoro 
ci, krórzy rzucają na kraj kalumnie, zarazem 
zapewriają, Ż: Żadne śledztwo nic nie pomoże, 
bo polscy urzędnicy wszystka zatrą. 

Ale wreszcie zaczyra już świtać. C, co od 
lat szkalują Gali j}, wyrobili sobie ma użytek 
Nemców fi rmulę o „uciśnionym ludzie pel- 
skim", w przeciwstawien u do „panującej kliki". 
Nieraz zdarzyło mi się słyszeć, ża jaki taki 
uczciwszy Nx miec zape wniel iż lui polski jest 
mu bardzo sympa'ycznym, ale panująca klika 
warta co najmniej szubienicy. Otóż. pod wyra- 
zem „lud*, rozumieją Niemcy nietylko włościan, 
ale i masy robotnicze, mieszczaństwo i i^th- 
gencję. Jeśliby szło tylko e antagoni»m pomię- 
dzy pracą a kapitalem, to wszakże jest on 
większym j szcze na Zachodzie, a zreszłą mie- 
szczzńsni: stronnictwa niemieckie nie bardzo 
w tym razie skore by były do opieki. Rzuca 
się więc wyraz „lud, dając do zrozumienia, że 
po p'zeciwaej stronie stoi tylko garstka s.lachty. 
Tymczasem w Kole pclskiem coraz to więcej 
ludzi o mieszczeń-kich nazwiskach i mieszczań- 
skiem zajęciu. Może opozycja wmówić w pariz- 
ment, że wszyst: wybory na Rusi są falszo- 
wane, nie zdoła jednak wmów'ć w nikrgn, 23 
„panu 32a klika" przeforsowała wybór wi ś ian 
polskich przeciw własnym kandydatom, lub, że 
falszosade są napczyklad wybory we Lw.wie 
i w Krakowie. 

Wybreńcy z miast, a więc „lud* mie- 
szczeńsii, zasiadają jednak w Kale polskiem, 
włościanie bącź to zasiadają również w Kole, 
lub o ile są pcza Kolem, nie biorą w obecnej 
orgji kslumniatorskiej udziału. Coż wię: zo taje 
z tego ludu? — Rusini i socjal ści. lekrcć z uroy 
wyborczej wychudził opozycyjny kandydat pol- 
st, Nemcy zapowiadali, ż+ ten dupi-ro da 
Kolu polskiemiu bobu i wypowie tu calą pra- 
wdę. Lud zwycężył. Tymczasem jeden po dru- 
gim albo od-azu wstępowzł do Koła, aibo po 
krótkim czasie; —a i ci, co zostali poza Kołem, 
coraz mniej mają ochoty iść Rusinom i socja- 
listom na rękę Niemcy, Czesi i t. d. schodzą 
się z naszymi posłami w komisjach, poznają 
ich i coraz moiej mi:ści im się w głowie, że 

owszystko to są zbrodniarze, oczajdusze i wy- 
8 yskiwacze, iż: lid reprezentują jedynie paiio- 
žwie Dsszyń:ki i Breiter do spółki z Rusinami. / 
„Alles schur( macht schartig*, powiada mie4 
mikia przyslowie. Przejadły się już dyskużja 
wyb rcze, sprzykrzą się i dyskusje strejkowe; 


eękawiczki 


wszakże i tak onegdajsza dyskusja odbywała 
się już przed pustemi ławkami. (r ab). 


| KRONIKA. 


Przy zebraniach Rz tgh za ba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
(czystościach pamiętejmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali! 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 

` Lwów 29 października. 

tan powietrzem Godzina 12 w południe: 
Ciepłota «= 7 R. Pochmurno. 

Z krajowego budżetu. W  prelimiparzu 
budżetu krajowego na rok 1903 uchwalił wydział 
kraj wy następujące wyższe wydatki w rubryce: 
żandarmerja o 17 383 koron; koszta leczenia ubo- 
gich chorych i utrzymania podrzutków o 30.000 
koron; na lekarzy okręgowych o 5/00 koron; na 
koszta szcze ienia ospy o 8000 koron. 

Z Politechuiki. P. Sian:sław Nowakowski, 
złożył Il egzamin państvowy na wydziale inżynierji 
w tutejsz'j szkole pelitechai znej. 

Ankieta w sprawie podniesienia hodowli 
drobiu odoędzie się we Lwowie w sobotę dnia 
1 listopada b. r. o godz 10 przedpołudaiem w sali 
g'l. towarzystwą muzycznegn (ul. Czarneckiego |. 8) 
Do udziału w tej ankiecie zaprasza wydział chowu 
drobiu i t. d we Lwowie wszystkich członków, jak 
i wszystkich interesujących się tą s'rawą 

Zlot Bokołstwa polskiego w r. 1903 
Freewodnik qg'mnastyczny ogłasza skład komitetu 
z!ntowego. Wchodzą doń: dr. K3. Fiszer jako pre 
zes. J. Romanowski jako pierwszy, a dr. K. Czarnik 
jako drugi zastępca; sekretarzem jest A. Woliek, 
zastępcą T, Witwicki, skarbnikiem J. Padere= ski. 
Kom.tet obszerniejszy składać się będzie z druhów, 
zamieszkalych we Lwowie, a których powoła prezy 
djum komitetu Komitet podzieli sę ma komisje: 
kwaterunkową, gospodare:ą, kolejową, redskcyjno 
wydawniczą. budowniczą, finansową i zabarową. 
Nadto będzie powołanym do  wspóldziałania komi 
tet pań 

Jubileusz Marji Konopnickiej we Lwo. 
wie Cz stie stowarzyszenie pań i panien urządza 
dzisiaj wieczorem w „Besedzie mi'szczańskiej* wie- 
czór na cześć Marji Konopnickiej z nastęoującym 
programem : t) Rzecz o Konopnickiej wyzłnsi prof 
F. A. Horn 2) Arię z opery „Hulka*, Moniuszki, 
odśpiewa panna R. Kasprrówna. 3) D klamację wy- 
gł si red Nebesky. 4) „Balladynę* C:opina od. gra 
panna M. Smidówna 5) Polskie pieśni Chopina, 
odśpiewa p. Pokorny. 6) Deklamację wygłosi red. 
Nebesky. 

Zebranie akad. młodzieży polskiej wy- 
znania mojżeszowego odbędzie sę w piątek, d. 
31 b m o godz. 7 wiecz. w budynku uniwersyte- 
tu (fa'a III) Po zaproszenia można się zgłaszać na 
ra w sali VIII między 1 2 i między 

7; na technice zaś w sali rysuakowej drzwi nr. 
4 m ędzy 10—11 

Stypendja dla dzieci rękodzielników. 
Wydział centralny Towarzystwa wzaemnej pomocy 
rękodzielników i przemy-łowców „Rodzina*, ogłasza 
konkurs, celem rozdzielenia zspomóg z funduszu 
stypendyjcego, na cele naukowe da dzieci członków 
rzeczywistyh, ludzież dla  pozosteły h sierót po 
zmarłych członkach rzeczywistych. Uczniowie ręko 
dziel, przemysłu i handlu, mają pierwszeństwo przed 
innymi. Podania należycie uzasadn'one, bez stempla, 
wnosić należy tylk» za pośrednictwe 1 wh ściwego 
oddziału do wydziału centralnego do 30 listopzda rh. 
Póżniej wniesione podania nie będą uwzględnione. 

Kolej Lwów - Podhajce. Konsorcjum kolei 
lokalnej Lwów Podhsjee uwiadomiłe wydzial krajo- 
wy, że wobec niemożności uzyskania środków finan- 
sowych, potrzebpych do hudowy tej kolei wecług 
trasy z Kozielnik na Łyczaków z dworcem na Ły 
czakowie, widzi się zmuszonem ograniczyć się do 
budowy linji tańszej, t j z Podborzec i że czyni 
wszelkie starania, celem jak najrychlejszego zrealizo 
wania projektu, z zaniechaniem alternatywy linji 
Łyczaków-Kozielniki. Wydział krajowy cdaiósł się do 
magistratu 0 spieszne uwiadomienie, jakie stanowi- 
sko zajęła reprezentacja miasta Lwowa, wobec po- 
wyższej decy ji kongore um, gdyż zamierza w naj 
bl ższym czasie sprawę budowy usilnie poprzeć. 
Sprawa ta niezawodnie traktowaną będzie na naj- 
bliższem posiedzeniu rady miejskiej, we czwartek 
30 b. m. 

Zasiłki dla ochronek. Z uchwalonego przez 
sejm na r. b. ryczałtu w kwocie 5000 koron dla 
ochronek, przyznał wydział krajowy następujące bez- 
zwrotne zasiłki: Komitetowi nchronek w Krakowie 
dla rozdziału między cz'ery ochronki 1000 koron ; 
towarzystwu ochronek chrześcijańskich dla dzieci we 
Lwowie 1000 koron; cchronce w Krośnie 200 kò- 
ron ; ochronce w Rzeszowie 200 koron; ochronce 
w Tarnopolu 200 koron ; ochronce ruskiej we Lwo- 
wie 2 O koron; ochronce w Drohobyczu 200 ko 
ron; ochronce w Podgórzu 200 koron; ochronce 
w Wadowicach 1C0 koron; o hronce SS Felicjanek 
we Lwowie 100 koron; przytulisku św. Józefa we 
Lwowie 100 koron, ochronce w Zaleszczyka:h 100 
koroo; ochronce w Śniatynie 100 koron; ochronce 
w Zbarażu 100 koron; zakładowi św. H leny we 
Lwowie 100 koron; ochronce w Samborze 1u0 ko- 
ron; ochronce w Chrzenowie 100 koron. Resztę 
rozporządzalnej sumy 800 koron zachowano dla czte- 
rech powstać mających nowych ochronek w kraju. 

Na pierwazem posiedzeniu kółka prawno- 
ekonomicznego sluchaczy wszechnicy lwowskiej, 
odbytem dnia 48 b. m. ukonstytuował się zarząd, 
wybierają” przewodniczącym kol Zielińskiego, sekre- 
tarzem K Kołankowskiego. Noaowybrany zarząd 
zwraca się do wszystkich kolegów, a przedewszy 
stkiem słu haczy prawa z gorącą prośbą, o wspie- 
ranie go swą pomocą w pracy, dąłącej do spelnie- 
nią zadań i osiągnięcia celów kółka, Swobodne kształ 
cenie się wśród grona kolegów, umożliwiające prze- 
dewszystkizm p glębienie zn:jomości i rozwinięcia 
sżerstrgo poglądu na stosunki prawno-ekonomiczne 
przeszie i teraźciejsze Europy w ogó ności a Polski 
w szczególności, zachęci z pewaością wszystzich ko- 
legów do współdziałania z nami Na razie wspomina 
zarząd o0.referutach takich, jak; „Włościanie w Ga- 
Lej: pray końcu XVI go w‘, „Stosunek prawny Li- 
twy da korony“, „K:onomiści pelsry*, 

Nasiępne posiedzenie kółka odbędzie się we wto 
rek dnia 4 listopada o godzinie 8 wieczerem w lo- 
kplu Czytelni akademickiej, na którem kil Glogow- 
$ki przemawiać będzie na temat: „Duch prawa 
wzymskiego*. Na posiedzenia kółka wstęp wolay dla 
wszystkich. 

Sto ień oficerski uzyskać można od nieda- 
wnego czasu bez ukończenia szkół wojskowych i bez 
służenia poprzednio jako jednoroczny ochotnik. Kan- 
dylat przygutowawszy się prywatnie, musi zdać 


w wielkim wyborze zimowe. 
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tylko egzamin cficerski, a po jego pomyślnym wy- 
niku, poddać się kilkótygodn'owej mustrze poczatko- 
wej pod kierunkiem oficera, poczem natycbmiast 
zostaje mianowany zastępcą oficera. W innych pro- 
wincjach monarchji jest to rzeczą wcale zwykłą, że 
młodzi ludzie w ten sposób stopnie oficerskie pozy- 
skują. Z Polaków pierwszym, który się poddał temu 
egzaminowi, jest p. Pryliński, który przed kilku 
dniami zdał bardzo dobrze egzamin w szkole kade- 
ckiej w Hranicach (Weisskirchen) na Morawie. Do 
egzaminu przygotowywał się w krakowskim zakładzie 
wojskowo naukowym rotmistrza Kornbergera. 

Płace djetarjuszy wojskowych W mini- 
sterstwach obrony krajowej przeprowadzają obecnie 
reformę płac djet:rjuszy wojskowych przy wyższych 
kom*nudach. Jako normę wynagrodzenia meją być 
wzięte płace djetarjuszy cysilnych. Pierwsza płaca 
ma się zaczynać od 90 koron miesięcznie, która io 
płaca podwyższa się po trzech latach po 10 koron 
miesięcznie, po 5 latach o dalszych 10 koron. Kwe- 
stja zaopatrzenia na starość dla tych pomocników 
kancelaryjpych, jest jeszcze w zawieszeniu, bo woj- 
sknwi pomocnicy kancelaryjni są to przeważnie, a 
pawie wyłącznie, emerytowani oficerowie i urzędni 
cy wojskowi. 

Omyłka druku, W telegramach dzisiejszego 
wydania porennego znajduje się doniesienie z Wie 
dnia, jakoby kartel naftowy mial być podpisanym 
pa dniu 4 listopada. Jest to omy'ka druku; wia o- 
mość bowiem odnosi się do kartelu cukrowego, 
który ma być podp'sanym 4 listopada. 

Okrutny ojciec. Julian Bieloński emeryto 
w»ny maszynista kolejowy I właściciel realaści, wy- 
pędził swojego 19-letaiego syaa Władysława z do: 
mu, dlatego, Że terże cierpi pa ch>rorę Św. Wa- 
lentrgo. Biedny chłopa”, pól nagi, sypia teraz w 
nocy w Sieniach lub ma schodach, w dzień zaś cho- 
dzi po podwórzach i zbiera po Śmieciarkach wrzu- 
cane do śmiecia odpadki chleba i jarzyn i Żywi się 
tm. Wobec tego, żę w zimie roku przeszłego, ten 
sam chłopak spiąc na schodach poodmrażał sobie 
ręce, nm gi i uszy, byłoby bardzo wssazanem, by 
władza zmusiła nieludzkiego ojea do zaopieko wania 
się nieszcz: śllwym synem. 

Przejechanie. Dorożkarz nr. 21, potrącił 
wczoraj trzy uł, Skarbkowskiej dyszlem w głowę 
M chała N-uwehra, ro'aika z Sokolnik tak mocno, 
że Neuwehr upadł nieprzytomny na ziemię. Sprowa 
dzone na mi'js'e wypadku pogotowie rstunkowe o- 
cuciło go i skonstatowało u niego dużą rsnę tłuczo- 
ną na gł wie. 

Złożenie x urzędu  Namiestnietwo postano- 
wilo złożyć Michała Kowalika, naczelnika gminy 
w Dźwiniaczu z urzędu, gdyż przeprowadzona je 
szcze w r. 1901 lustracja wyzazała brak kasowy 
228 kor. 56 bal., które on sprzeniewierzył i dopu 
és l się ciężkich przekroczeń służhowych  zaniedba- 
niem gospodarki gminnej i trwonieniem majątku 
gmionego. 

Wypadek w kopalni. Z Borysławia dono- 
szą, Że w kopalni Laszcza znowu dwóch robotuików 
zosteło okropnie poparzonych. 

Towarzystwo „Szkoły ludowej* w Mo- 
rawskiej Ostrawie w celu zaopatrzenia biednej dzia- 
twy robotników polskich, uczęszrzającej do tamtejszych 
nowozalłożooych szeółek kresowych polskich (w liczbie 
450) w ciepłą odzież na zimę, jako podarunek na 
gwiazdkę, Zzwiaca się do szanownego Sspułeczeństwa 
polskiego z prośbą o p>moc materjalną. 

Ponieważ biedna dziatwa czeska i niemiecka 
szkól tamtejszych bywa hojnie obdarowywana n gwia- 
zdkę kosztem tamtejszych gmin, jest naszym cbow'ąz 
kiem niezapominać także i o dziatwie naszej, która 
zapisując się do szkółek polskich, skutecznie chroai 
się od wynarodowienia. 

Datki w odz'eniu i pieniądzach upraszamy prze- 
syłać pod adresem: „Szkoły ludowej" w Domu pol- 
skim w Morawskiej Ostrawie. 

Polski przekład Lejkin. — skonfisko- 
wany. C-nzura warszawska nie pozwoliła na rozpo- 
wszechnianie polskiego tłumaczenia N. A Lejkina, 
której druk kończymy właśnie w naszym fejletonie 
pt. „W gościnie u Turków". Przyczyną tego zakazu 
są niewątpliwie aluzje polityczne, jakie czyni autor 
na temat stosunku rządu do cierpl' wego  spol:czeń 
stwa rosyjskiego. Ciekawe : jest jednak, że ta sama 
powieść w oryginale rosyjskim, nie została skonfisko- 
waną w Petersburgu i oczywiście rozchodzi się bez 
przeszkody także w Królestwie kongresowem. 

QOgólay austrjacai zjazd pensjonistów żan 
darmerji, został zwcłany do Wiednia na dzień 4 
listopada rb o godzinie 10 rano w lokalach p. M.- 
chała Schmidta Il Bezirk Kaiser  Josefstrasse, Ecke 
Miihlfeldgasse 1. Przedmiotem obrad będzie s”rawa 
wniesienia petycji o polepszenie nędznych poborów 
emerytalnych, tudzież kwestja zaopatrzenia wdów 
i sierót; sp'awa założenia domu przytułku i insty 
tutu wychowawczego dla sierót po Żand:rmach. 

Cesarz a profesorowie uniwersytetu 
Dzienniki czeskie zamieszczeją notatkę, że cesarz 
miał się w rozmowie z prof sorem Palackim wyra- 
zć, gdy go przyjmował na audjencji, że wolałby, 
aby prcfesorowie uniwersytetó v oddawali się raczej 
pracy na po'u naukowem, niż polityce. 

Wieczór kościuszkowski w  Wiedaiu. 
Stowarzyszenie p lskie w Wiedniu „ Ojczyzna” urzą- 
dziło onegdaj ma cześć Kościuszki wieczornicę 
z przedstawieniem amatorskiem. Grano trzy jeduo- 
aktówki: Wincentego Rapackiego, Alojzego  Żółko- 
wskiego i Zygmunta Przybylskiego. Na przedstawie- 
niu obecni byli m ędzy innymi wiceprezes Koła pol- 
skiego, hr. Dzieduszycki, ks. P.ster, p. Stwiertnia, 
p Danielak i inni. Po przedstawieniu test słaem 
odbyła się wieczornica, na której przemawiało kilku 
mowców w dvbchu bardzo  patrjotycznym, między 
nimi pp. Wojciech hr. Dzieduszycki, ks. Pastor 
i inni. 

Jeden z Maksymiljanczyków. W Wiener 
Neustadt zmarł onegdaj komendant kursu wojsko- 
wego szermierki i gimnastyki, Aleksander Berynda 
Czajkowski, pulkowmk 57 pułku piechoty. Urodził 
sę on w roku 1839 we Lwowie i w 22 roku 
wstąpil do wojska. W 1859 roku walczył w Tyro- 
lu, a w cztery lata później wstąpił do armji meksy- 
kańskiej. Zaraz po przybyciu na z emię amerykańską, 
odznaczył się Czajkowski przy wzięciu Trentsilanu 
w dniu 6 lutego 1845 i objął komendę nad 6 kom- 
panją austrj ckich ochotaików, z którą obromił Tren: 
tsilan przeciw prze' ażającym sllom nieprzyjacielskim. 
Za waleczność otrzyroał order Gwadelupy, a późaiej 
medal zasługi. W tymże roku zorganizował Czaj- 
kowski w Pesote kompanię indyjską, której komendę 
utrzymał aż do chwili opuszczenia Meksyku. Z tem 
wojskiem stoczył potyczki pod Cumbres de Apuleo, 
Guabuarilas, Las Loraas i wiele ipnych. U zrstni 
czył też w ekspedyji hr. Thuna de Closochita 
1 w obronie Canaltegra. Po rozwiązaniu korpusu 
ochotniczego i wyjazdu z Meksyku, wstąpił Czaj- 
kowski napowrót do armji austrjackiej. Byl szwagrem 
ministra wojny barona Krieghamera. 


zacz 


Dentz i Fownes'3 ang elskie 


lub wełną, glace, 


skórzane, futrem podbite 


náz, Himala a, para Gd 1 al. 


Fabrykant szlachciców. W Pradze toczy 
się obecnie proces o oszustwo przeciw niejakiemu 
Miilerowi van Mildenburgowi. Oszustwo popełaiene 
przez niego, polegało na tem, że Miiller za wysoką 
opłatą fabrykował dyplomy szłackeckie. Fałszował on 
dokumenty w ten sposób, że wprzód  dowiadywał 
się stąd jego kient pnchodzi. następnie wyjeżdżał 
na miejsce, przedstawiał się jako wysoki urzędnik 
i prosił odnośargo* archiwarjusza lub proboszeza, 
aby mu pozwolono w pewnych celach urzędowych 
przegłądnąć stare akta i metryki. Podczas tego prze- 
glądania właśnie falszowal Müller księgi i akta, czy- 
niąc w nich rozmaite dopiski. Następnie po pewnym 
upływie czasu podejmował przez adwokatów i nota 


rjuszów odpisy wierzytelae z tyrh  sf.lszowanych 
dokumentów i na ich podstawie dalszą swą akcję 
prowadził W ten sposób sfabrykował Müller 26 


szlachciców w Czechach, a znacznie więcej w Wę- 
grzech. 

Ofiarą tego aferzysty Miillera padł między inBy 
mi i poseł do rady państwa dr Otto Metall. Skom- 
promitowany w procesie, zamyśla dr. Metall złożyć 
mandat poselski, sprzedać swe dobra w Cze: hach 
i wywieść się z nich zupełnie. 

Zamach rewolwerowy. W sobotę popolu- 
dniu jawil sę w sklepie u nożownika Tillbau*ra 
w Budapeszcie zarobn:k Koch i zmierzył do Tul- 
hauera z rewolweru. Przeczuwając niebezpirczeństwo, 
pochwycił Tillbsuer z pultu siekierę i uderzył nią 
dwa razy w głowę napestnita tak, że ten strwa- 
wiony padł na ziemię. Niebawem koło sklepu no- 


żownika zebrał się tłum ludu, a ciężko rannego 
Rocha do szpitala odpiesiono. Tiłlbau ra pozosta- 
wiono na wolnej stopie. Przyczyna napadu nie- 


znana. 

Skandal w Ołomuńcu Morawska Orlice 
donosi, że w sprawie skandklicznych scen, wywoła 
nych w izhie handlowej w Ołomuńcu, prokuratorja 
ołamuniecka pozostawiła nieuwzględnione doniesienie 
karne, zrobione przez policję o zajściach w izbie. 

KEkscesy serbskie w Zagrzebiu. Na jc- 
dnem z przedmieść w Osieku oblał ktoś w złośliwy 
Sposób atramentem budynek serbskiej gminy ko- 
ścielnej : ponspisywał głupstwa” na murze. Sprawcy 
nie od*ryto. 

Rewi:jo w Zagrzebiu Piszą z Zagrzebia : 
W miejsce zawieszenego tu socjalno demokratycznego 
pisma Sloboda, zaczęła w Budapeszcie wychodzić 
Nova Sloboda. Wczorajszy pierwszy numer, zawie 
rający bardzo namiętne i ostre wycieczki przeciwko 
policji i władzom państwowym, został w Z=grzebiu 
skonfiskowany i jeszcze w ciągu nocy  wylapywany 
po kamienicach. Rano o godzinie 6 rozpoczęły się 
rewizje domowe u znanych sorjslistów tamtejszych 
Rewiżyj takich przedsięwzięto 35, znaleziono jednak 
tylko jeden egzemplarz skoufiskowanegn pisma 

Wspólnicy zbrodni. Z Gablonz telegrafują, 
że w areszcie tamtejszym znaleziono onegdaj w are- 
szcie powieszoną akuszerkę Cymbalowę Była ona 
uwięzioną za rozmaite przestęnstwa przeciw bezpie- 
czeństwu życia na swoich -pacjentkach. Jedna z nich, 
młoda dziewczyna, zmarła przed paroma dniami 
skutkiem tej zbrodniczej operacji. Pewien nauczyciel, 
w tym s'mym interesie bosziakowany, otruł się. 

Schwytanie defraudanta Doposzą z Pary 
ża, ża bankier Boulaire schwytany został onegdej 
w lasku koło Colombes Aresztowano także pewną 
damę z półświatka, u której się Boulaine przez 
dwa dni ukrywał. Jubiler We:li, który prawdopodo 
bnie pieniądzmi wspierał ucieczkę bankiera, wezwa- 
ny został do sędziego śledczego, a po przesłuchaniu 
został uwięziony także. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
28-go, godzina 7 ravo notują: Haparanda —28, 
Wiedeń 48, Pola 102, Budapeszt 5'1, Florencja 
127, Biarritz 104, Paryż 7'3, Monachjum 3'4, 
Berlin 36, Memel 13, Wilno —1'4, Bregencja 
44, Gorycja 6'4, Rzym 129, Petersburg 28, 
Mostwa — 1'3 Depresja barometryczna, która sę 
onegdaj przy Hebrydach wyłoniła, straciła na poglę 
bieniu i posunęła się ku południo wschodowi; pod 
czas, gdy okręg wysokiego ciśnienia rozdzieli sę; 
środek maksimum leży nad Rosją południową, dru- 
gi nad zatoką biskajską. W Austro-Węgrzech po- 
wst la pogoda na zachodzie zachmurzona lub mgli- 
sta, na wschodzie przeważnie jasno i sucho. Tem 


peratura przeważnie spadła. Prognoza: Przeważnie 
jasno, chłodno, rano mgły. 
Korespondencja redakcji. „Swiatło*. Nie- 


możliwe, iżbyśmy drukowali wszystkie okolicznościo - 
we wierszyki, jakie nas dochodzą z okazji jubileuszu 
Konopnickiej — Wanda. Niestety, znowu nie na 
daje się. — E. K., Brody. Z wierszyku nie sko- 


rzystamy. ) 
Z kraju. 


Brody. (Zarządzenia ø powodu dżumy). 
Wladze zarządziły na dworcu tutejszym desiofekcję 
csób, przybywających z Odesy, gdzie jak wia 
domo wybuchła zaraza, a namiestnictwo delego- 
wało dra Kubisztala, który w barakach, tuż obok 
dwerea zbudowanych, bada ściśle przyjeżdżających 
z ogniska zarazy podróżnych. Suknie i pakunki 
przejezdmych podlegają pod jego nadzcrem ścisłej 
desiufekcji. 

Drohobycz. (Szkarlałynn). Z powodu panu- 
jącej tu szkarlatyny zamknięto do dnia 3 listopada 
b. r. szkołę ludową na t. zw. Zadwornem przed: 
mieściu. 

Podhajce. (Nowy kościół). Daia 19 b. m. 
odbyło się w Bikowie p. Podhajee, przy ogromnym 
współudzia ale wiernych ze wszystkich okolicznych 
wsi, poświęcenie kościoła, wystawionego kosztem 
i staraniem wyłącznie tamtejszego obywatela, p. Hi- 
larego Peltza, który nie szczędził trudów ani pienię- 
dzy, by to dzieło Boże do skutku doprowadzić. 

Czyn ten patrjotyczny zrsługuje na podniesie 
nie albowiem kościół we wsi, zamieszkiłej przez 
ludność obu obrządków, stane się prawdziwą wy- 
Spą, około której grupować sę będzie ludarść pol- 
ska i co prawdopodobnie położy kres kradzeniu dusz, 
uprawianemu na wielką skslę przez tamtejszego pro- 
boszcza grecko-katalickiego. Cześć więc za to zacne- 
mu obywatelowi, który w ten sposób pojmująe swój 
cbowiązek względem ojczyzny, tak dzielnie przysłużył 
się do wzmocnienia elementu polskiego na kre 
sach. J. 

Złoczów. (Echa strejków) Rozprawa karna 
przeciw p. Konstantemu Taniaczkiewiczowi, odbędzie 
się w piątek dnia 31 b. m., o godzinie 9 rano. P. 
Taniaczkiewicz, syn b. posła ks. Daniela Taniaczkie: 
wicza, staje przed sądem pod zarzutem niedozwolo- 
nej agitacji strejkowej. Z więzienia śledczego p. T, 
dotychczas nie wypuszczono. 


Z kresów. 


Cieszyn (W sprawie wyborów). Smierć ks. 
Świeżego, którego kandydatura z powiatów ciestyń- 
skiego i frysztackiego kyła zapewniorą, — wywołała 


150 do 4 zir., 


zamięszanie w obozie polskim na Śląsku. Wprawdzie 
komit:t centralny natychmiast wysunął innego kas- 
dyd ta w osobie ks. Józefa Londzina, profrsara po!- 
skiego gimnazjum i jednego z nejgo: liwszych dzis- 
laczów na Śląsku. jednakże znaleźli się opozycjom - 
ści, którzy postanowili skorzystać z okazji, aby roz- 
bić dotychczasową solida-ność spoleczeństwa. Wy- 
stąpił mianowicie z kandydaturą p. Friedel; redaktor 
Głosu ludu Ś/ąskiey0, radykał i stanowezi przeci- 
wnik lączneści z Cz-chami. Mamy zatem nietylko 
dwóch kandydatów, ale także dwie z sady polity 
czne, które wystąpią z sobą do walki w jednym 
obozie, Wszelkie usiłowania, ażeby p Frie el nie 
rozbijał solidarności polskiej wobec kandydatur nie- 
mieckich, nie odniosły dotychczas skuttu. Wyaik zaś 
tych swarów możs być taki, że wyjdzie — Niemiec 
i utracimy mandat, który przez lat tyle był zawsze 
w polskim ręku. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjemi a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prrnumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 «t. (70 hał) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szoakowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 


pocztową 12 ct 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zost-jąca pod kierownictwem p of Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokala szkoły 
ulica Teatralna l. 16, między godzi:ą 10—t przedh pat 
i od 4—8 popołudniu. 

* Odczyt p Kasprowicza. St:raniem zarządu dro 
syteiu ludowego ım Adama Mickiewicza dnia 31 pa- 
Źlziernika t j w piątek b. r. 0 będzie się w wielkiej 
sli rataszowej odczyt p Jana K sprowicza: „Idee spo 
łeczne w utworach Marji Kono?nickiej. 

Bilety są do nabycia w księgarni P lsżiej. w  księ: 
garni p. Altenberga, oraz w lokalu uaiwersytetu ludo- 
wego (p»s:ż Mikolascha) 

* W Związku naukowo-literackim (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5), odbędzie się w riątek nia 31 października 
b, r. odczyt p. B. Eulenfella- Bol sławicze, „O znaczeniu 
i zdaniach teatru :ud:wego“, Początek o godzinie 8 mej 
wieczorem 

Składki na cele użyteczności 
rodowej. 

Dla nieszczęśliwej rodziny, 
dalszym ciągu p.: W S, z Mościsk 4 kor. 

Tadeusz Rorzę':ki i rodzina, zamist wieńca na 
trumnę $ p Gizeli Borzęckiej, złożyli na rzecz przytn- 
liska Braci Tercjarzy św. Franciszka prsługu,ązych ubo- 
gum 50 kor. do rąk przełożonego przytuliska. 

Zmarli: 

Ludwik Bnrzyński, starszy nauczyciel szkoły 
wydżiałowej, zma'ł we Lwowie w 58 r. życia, 

Aleks ndra Torosiawiczowa, właścicielka dóbr, 
zmarła w P. łtwi w 47 r. życia. 

Michał Stobiecki, były obywatej ziemski, uczestnik 
powstania w roku 1863, przeżywszy lat 64 zmarł w Kra- 
p 


publicznej lub aa- 


złożyła w 


Notatki literackie i artystyczne. 


Rsportoar teatru miejskiago we Lwowie. 
Dziś w środę  „Mamzelle Marion*, operetka 
w 4 attach Roberta  Plarquett'a 

Jutro we czwartek „Dzwon zatopiony”, baśń 
dramatyczna w 5 aktach Gerharda Hauptmana, 
przekład Jana Kasprowicza, muzyka Fr. Słomko- 
oskiego. Występ Józefa Śliw'ckiego 

W piątek „Nowa Dejanira“ („Nieposrawni”), 
dramat w 5 aktacb Juliusza Słowackiego. Pierwszy 
gościnny występ Heleny Modrzejewskiej i występ 
Józefa Śliwickiego. 

W sobotę popeluda u o godzinie 3!/, „Śpiący 
rycerze”, fantastyczne widowisko w 5  odsłonrch 
z kasa przez Sydona  Friedberga, z muzyką 
Michała Swierzyńskiego. — Wieczorem 0 godzinie 
7*/, Mamzelle Marion”, operetka. 

W niedzielę popołudniu 
córka”, dramat ludowy w 5 aktach Ernesta 
pacha. 

Repertoar Filharmonji lwowakiej. Jatro 
we czwartek, 30 października „Wielki korcert 
filkarmoniczay*, ze współudziałom Wirginji Goerrini, 
primadonny opery „De la Scala? w Medjolanie 
i Miecia Horszowskiego, pianisty Program: I. 1. 
B rlioz: Uwertura „Rzymski karnawał" ; 2. Beetho- 
ven: koncert C dur z tow. ork. odegra Miecio Hor- 
szowsti; 3 Mayerber: Arja z opery „Prorok“, od- 
śpiewa z tow. ork. Wirginja Guerrini. IH 1. Sme- 
tana: Uwertura z opery „L busza"; 2. Saint Saens: 
Arja z opery „Samson i Dablla*, odśpiewa W. 
Guerrini; 3. a) Chopin: Preludjum, Mazurka, 
Nokturn ; b) Miecio Horszewski: „Aibum  tatrzań- 
skie", od gra Miecio Horszowski; 3, a) Poisiello : 
„Nina pazza per amore“ ; b) Schumann: „II noce*, 
ndśpiewa z tow. orkiestry % irginja Guerrini; 2. a) 
S:humann: 1. Ze scen l-śnych; 2 Taniec fanta- 
styczny; b) Leszetycki: „Ż-ódło*, odegra M. Hor- 
szowski. 

W sobotę. 1 Fstopada, Wielki koncert fil- 
harmoniczny* ze współudziałem  Wirginji Guerrini 
i Miecia Horszowskiego. Prrgram: I 1. L. Sauer: 
Przygrywka do dramatu „Heidezaubur* ; 2. Mozart: 
«Koncert koronacyjny"*, odegra z tow. orkiestry 
Miecio Horszowski; 3. Rossini: Cavatina_ z opery 
„Semiramis*, odśpiewa W, Guerrini. Il. 1ooMasse 
net: „S:enes pittore:ques* ; 2. Gluck: Arja z opery 
„Orfeuzz*, odśpiewa W. Guerrini; 3. Seb. Bach: 
„Sycyliana* ; b) F. M. Bach: Sofeggio* ; c) Schu- 
mann; Arabeska; d) Ni-wiadomski:  „Marzące je- 
zioro* ; d) Leszetycki, M nuet (poświęcony Mieciowi 
Horszowskiemu), odrgra M. Horszowski. HI. 1. e) 
Bethoven: „In qnesta tomba oscura; b) Verdi: 
Arja z op. „Trubadur“, odśpiewa W. Guerrini; 
2. Wegner: Przygryæks z op „Lohengrin“. 

W niedzielę, 2 listopada, „Koncert popu 
lurny* 

W poniedziałek, 3 listopada, „Nadzwy- 
czajny koncert* ze wspólud iałem M chała Tarasie- 
wicza, art, dram. i tow. „Chóru akademickiego*. 

Repertoar Teatru lud wego. W niedzielę, 
dnia 2 listopada rb. o g:dzinie 3'/⁄ popołudniu 
„Ze sl pnia na stopień“, wodewil ze śpiewami w 5 
aktach z miemietkiego, muzyka  Kratzera. — Wie- 
czorem © godzinie 7  „Zamatsynów się bawi“, 
czyli „Biedni*, sztuta w 5 aktach L. Świder- 
skega 

Teatr ludowy donosi, że w jedną z na bliż- 
szych niedziel wystawi „Dziady“, w przeróbce Wy- 
spiańskiego. Próby w pelnym toku. 

Poczje Zana. Marjan Giwalewicz, zebral 
z archiwów familijnych i pr ygotował do druku tom 
poezyj gleśnego druha Mickiewicza i przywódcy Fi- 
laretów, Tomasza Zana. Z większych utworów tego 
niepospolitego, a przez współczesnych  zapoznanego 
człowieka, książka będzie zawierać: Rapscd satyry- 
czny w kilku pieśniach pt „Tabakiera*, odznaczoną 
na konkursach filareckich „Pochwałę miodów* i gry- 
wang przez 6-=czesną młodzież uniwersytecką: kóme- 
dję jednosktową wierszem  „Qryczane pierożki", 
oprócz najpierwszych ballad polskich: „Cyganka“, 
»Świteż*, „Twardowski*, „Nerys*, „Noryna*, pel- 
nego zbioru „Tryoletów*, wierszy lirycznych, okcli- 


„Miynerz i jego 
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plac Halicki 14 (obok Banku hizotecznego) we Lwowie. 
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cznościowych, przekładów itd. Książka wyjdzie na- 
kladem syna poety, p. Abdona Zana. 

Archeologiczne odkryci6. Greckie Towa- 
rzystwo archeologiczze cdkryło na wyspie Samos 
ruiny słynnej świątyni Junony, o której wspomina 
Herodot jako o jednym z cudów epoki. Odkopano 
dotychczas cltarz, podstawy dwudziestu kolumn, 
kilka: napisów itp 

„Pieśni kosmiczne* Jana Nerudy, słynnego 
poety czeskiego, ukazały się w handlu księgarskim 
w przekładzie polskim p. Konrada Zaleskiego. Poezje 
te, pelne polotu, a zarazem filozofisznych  refiksyj, 
zapisały imię autora złotemi głoskami w ranteonie 
narodowych poetów czeskich, pojawienie się więc 
ich w przekładzie polskim witamy z prawdziwą ra- 
dością. tembardziej, że przekład jest bardzo udatay. 

Dzienniczek bibljograficzny. Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie. 

B. P.: Czy mówisz po rustu? gramatyka, ćwi 
czenia, rozmówki, korcn 1'20; Berostein dr. A: 
O silach chemicznych jako wstęp do chemii, —"40; 
Bouglć dr. C.: Idea równości, studjum socjologi- 
czne, przeklad Z. Poznańskiego, 4 ; Dzierża- 
nowska M: Pisownia polska w ćwiczeniach. 
Cissé I. — 40; Galle H: Twórczość pcetycka 
Marji Konopnickiej w cągu 25 lat 2: ; Kwiat- 
kowski dr. Al.: © nieprawidłowej ku czliwości 
mięśni prążkowy:h i leczeniu jej masażem, —'52; 
Kwiatkowski dr Al.: Badania nad mechanizmem 
żołądka i kiszek i nad zra-zeniem leczniczem m3- 
s:żu, 156; L A ks: Obszerny pacierz kstolicki 
w połączeniu z krótkim i należytym jego wykładem, 
1:10; Łagowski Fl : Historja literatury polskiej 


w zarysie. Część IL Wiek XVL —52; Masze- 
wski St: Garbaldi za Gceanem. Luźne kariy 
z życia włoskiego bohatera 183 - 1848, 2 ; 


Mereżźko=sk: D: Juljan Apos'ata, 2:60; Mie 
cznik A.: Na odojarb stepowych, powieść, 2 60; 
Orzeszkowa E.: Ned Niemaem, powieść, wy- 
dała Ant. Morzkowska, — 80; Rokoszny ka J: 
Święte pamiątki Sandomierza z ilustracjami, 1-10; 
Rozporządzenia m'nisterstw skarbu i sprawie- 
óliwości z dnia 20 lipca 1902, dotycząc:  kancela- 
ryjnrgo personalu pomocniczrgo, zatrudnionego przy 
władzach skarbowych i sądowych, — 60; Schnitz 
dr. J.: Apolog tyka wiary Świętej dla młodzieży, 
1:30; Simmel J.: Zagadnienia filozofji dziejów, 
260; Skotnicki Cz: Koszta wytwarzania energji 
mechanicznej do użytku iażynierów techn ków i prze- 
mysłowców, 260; Stobiecki: O korzyściach dre- 
nowania, i 20; Struve H: Wstęp krytyczny do 
filozofji, wydanie trzecie, 8 ; Szulce Ludwik 
H.: Geren, powieść w 3 częściach Część l, Pre- 
lidium 3'-, Cz Il. Rapsodja, 3: ; Windel 
band W.: Platon, przełożyła St. Boufali; Wysło- 
uch A.: Ohyda wieku, ~ -59; Zola E.: Pisma 
pomniejsze: Jak się ludzie żenią, Jak ludzie umie 
rają Typy duchowieństwa, 1-30. 

O ORO. 


Teatr. 


(Występ gościnny Józefa Sliwickiego w „Ham- 
lecie* Szekspira). 

Najwspanialszą, niewątpliwie, z kreacyj szeks- 
pirowskich, dziwnie skom»likawaną, a przez wieki 
całe świeżą i Odpowiadzjącą zawsze współczesności: 
postać Hamleta, pub.iczność lwowska pamięta do- 
brze z interpretacji głównych przedstawicieli tej ro- 
‘li: Ładnowskiego i Zelszowskiego. Obaj różnili się 
w szczegółach 1 tanie ogólnym, jakkolwiek każdy w 
swoim rodzaju dawał cał:ść znakomitą. Wczoraj 
ujrzeliśmy znowu Hamleta, uosobionego w grze, 
która w zupełności różni się już nietylko od inter- 
pretacji wymienionych artystów, ale wogóle od pn- 
jęcia, jakie o królewiczu duńskim wytworzyło się w 
umyslach ogółu. 

W pierwszym swoim, gościnnym występie na 
naszej scenie („Dzwon zatopiony*) uderzył mnie p. 
Sliwicki tonem gry, fantastycznym nastrojem i de- 
klamacyjnym charakterem postaci symbolicznej. Są- 
dz lem, że takie traktowanie rcli mistrza Henryka 
było rozmyślnem, jako najwłaściwsze. Wczoraj je- 
dnak nabrałem przekonania, że ów ton i deklamacja 
stanowią stałą cechę gry gościa warszawskiego bez 
względu na to, czy odpowiadają, lub nie odpowiada- 
ją warunkom odtwarzanej postaci. 

„Hamlet* p. Śliwickiego był też miczem wię- 
cej, jak deklamatorem, który dla fonetycznej harmo: 
ji rytmu słowa, poświęcał najwspanialsze szczegóły 
kontempla yjne owego  szekspirowskiego Hamleta: 
filozofa i modernisty wszystkich wieków P, Śliwicki, 
rozporządz»jąc glosem giętkim i bardzo sympatyczny, 
poprostu śpiewnie wydeklamował, a czasem nawet 
odrecytował rolę, która tyle zawiera najróżnorodniej 
szych cech duchowych, tyle wybuchów gniewu, že- 
lu, zwątpienia, miłości, satyry głębokiej, tyle walki 
wewnętrznej, tyle goryczy cierpiącej duszy Wszystko 
to artysta zatar? jedną barwą, sprowadził do jednego 
mianowni a jakiejś śpiewnej, skandowanej deklama 
cji, w której jednostajności — zginął Hamlet. Naj 
piękniejsze ustępy tragedji, jak sceny z Ofelją, ro- 
zmowy z aktorami, scena na cmentarzu, a nawet 
tak porywające „Być, albo nie być , — wyszły 
w tej monotonnej, patetycznej deklamacji bez wraże- 
nia: nie było gry. nie było pogłęhienia du 'howego, 
nie było prawdy Voz praet-rea nihil. Może tak 
kiedyś grywano H:mleta; dziś jednak tego typowe- 
go modernistę naszego wieku pragniemy widzieć 
żywym i prawdziwym. Sam ton poety zay i głos nie 
wy tarczsją na scenie. Dzisiejsza publiczność chce 
czytać w ruchach, w twarzy, w oczach, w sercu 
i duszy, bo dopiero wszystkie te objawy składają się 
na właściwe wrażenie. A Hamlet właśnie tyle na 
stręcza ku temu sposobności! Nie chciałbym jednak 
być mylnie zrozumiauym i zastrzegam się, że nie 
wyobrażam sobie szekspirowskiego bohatera, jako — 
tak często w dzisiejszej literaturze wprowadzanego — 
psychopatę, który w sposób nawskróś realistyczny 
odbywa wiwisekcję własną Nie. Hamlet jest idecli- 
stą, ale człowiekiem żyjącym, a nie symbolem poe- 
tycznym, jak go pojął p. Sliwicki. 

Nie godząc się na pojęcie postaci bchatera, — 
stwierdzić jedaak należy, że p. Śliwicki tak, jsk on 
tę postać rozumie, przeprowadził rolę konsekwentnie, 
sumiennie i z zapałem. Charakterystyka zewnętrzna 
byla również bardzo dobrą. 

Zresztą sztuka była przygotowaną 
wystawioną bardzo dobrze. Rolę Ofelji, która — jak 
sądzę — leży więcej w zakresie ta'entu pani Sol- 
skiej, grała jednak pani Bednarzewska, a grela 
bardzo ładnie i z uczuciem. Artystka byłaby może 
Jeszcze większe sprawiała wrażenie, gdyby nie oko- 
liczność, że w audytorjnum ma tle zagłębienia jednej 
z lóż rysowala się sylweta Heleny Modrzejewskiej, 
obecnej na przedstawieniu i widz mimowoli przypo- 
mioał schie z przed lat szeregu tę genjalną artystkę 
naszą w tej samej roli.. Bardzo poprawnie wywią 
zali się ze swych ról pp. Kuncewicz, Wysocki, Hie- 
rowski, Jaworski, Kliszewski, oraz w paniale wyglą- 
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dająca, jako królowa, pani Rotterowa, a pp. Feld- 
man i Solski w rolach grabarzy dali typy szekspi- 
rowskie, w całem znaczeniu slowa — znakomite. 
Wogóle duch nieśmiertelnego Wiliama wiał ze sce- 
ny i budził czar prawdziwego zadowolenia w umy- 
słach licznie zgromadzonej publiczności. 
KL K. 
Reforma stroju niewieściego. 
Wiedeń 23 pzźłdziernika. 

D:ień otwarcia secesji tegorocznej będzie 
epokowy. Zapisze się w dziejach dwudziestego 
stulecia. Dlugo opiewać go będą bardowie przy- 
szłości. Albowiem — o lutnio moja, zadźwięcz 
radośnie! — w daiu tym czdoba nad ozdoba 
mi, niewiasta w edeńska, ukaże się w nowym 
stroju, „Zr: firmowanym !* 

Artyści «kazati odwagę, godząc się na ta- 
kie współzawodni:two. Któż będzie chciał podzi- 
wiać ich malowane lub wykute z marmuru pię- 
kności, skoro żywa, „odrodzona* Ewa w nowej 
krasie przedstawi się zdźiwionym oczom?... Apo- 
stołki tego „ruchu* obiecuą stanowczo, Że co 
najmniej pięćdziesiąt, może szesćdziesiąt ade- 
płez „reformy” stanie do apelu, jedna urodzi- 
wsza od drugiej, gwuli propagandzie. Gdy pro- 
paganda chwyta się tak ch środków, czy można 
wątpić o zwyciestwie? 

Lecz strój inauguracyjny nie będzie jeszcze 
w zupełości strojem przyszłości. Hustorja zali- 
czy grado okresu przejściowego. Niemniej będą w 
nim już t: „rysy zasadnicze,“ które stanowią 
sedno reformy. W:ęc przedewszystkiem nie kę- 
dzie w nim geraetu! Znakomita zasada prawa 
starcrzymskieg»: zuchwałych ujarzmiać, słabych 
podtrzymywać, w zastosowaniu do stroju nie- 
wieściego ujawniła fatalne wady. Zd: formowa- 
la linję postici, narazila na szwank zdrowie. 
O łutnio moja, zadźwięcz radośnie! Haslo re- 
formy brzmi: „Precz z gorsetem !* 

Oby „rysy zasadnicze" baronowej Falcke 
spotkało przyjecie Żżyczliwsze, niż doznały go 
„rysy* p. Koerbera! Gl wnym ich punktem jest 
przeniesienie śr: dza ciężzości. Suzbia „ref»rmo- 
wana“ szuka oparcia wyłączcie na ramionach. 
Da liegt der Hund brgraben! Cay „pirs wie- 
dúki stanie sę du chien francuskim, odpo- 
wiedź dadzą szw»acze naddunajscy. 

Otwarcie secesji będzie wstępnym bojem 
reformy. Stan'wrza batalja nastąpi dopiero w 
karnawale. Strój balowy reformowany ma do- 
konać cudów. Tak przynajmniej glosi barono- 
wa Faleke. Szaty powłóczyste z miękkich tka- 
nin wełniany. h lub jedwabnych wemogą do te 
go stopnia czar 1 urok postaci niewieścich, Ż2 
dla skostniałej w gorsetach rutyny wybije osta- 
tnia godzina. Ruchy odzyskają swobodę, Wro- 
dzony wdzięk będzie mógł objawić się w calej 
swojej mocy. Hygjenie stanie się zadość. 

Natura ma święcić tryumf w świątyni 
szluki. Praw 'opcdobnie jednak i reakcja nie 
zaśpi pola. Wystąpi ze swoimi, pełnymi pla- 
styki argumentami. W palacu secesji nie będzie 
nudno w dniu otwarcia... 


Wyniki leczenia suchot za pomocą 
Snrowicy. 


W sprawie leczenia sucht nadchodzi wieść 
z Brukseli, że znany uczony profesor Denys 
ogłosił właśnie dane statystyczne, datyczące sto- 
sowania wynalezionej wvrzez niego surawicy 
przeciwko tuberkułom. Statystyka obejmu e 234 
suchotników, którzy znajdowali się w kuracji 
od kwietnia 1899 do końca września 1901 r. 
Dr. Denys nie wyszczególnia bynajmniej przy- 
padżów pomyślnych w swojej statystyce i za- 
znacza, że powrót do zdrowia dawał się zau- 
ważyć dopiero po dłuższym czasie. 

Nadmienia dalej, że z ogólnej liczby 234 
chorych zaraz w początkach musiano 30 wy- 
łączyć, z powodu, że ordynujący lekarz nie 
przestrzezal śiśle przepisów o stosowaniu su- 
rowicy, przez co dalsze leczenie zostało zakwe- 
stjonowane. Następnie 18 chorych, którzy s»o- 
dziewali się wyleczenia natychmiastowego, po- 
rzucili kurację, zniecierpliwieni powolnem lecze- 
niem. Z pozostałych 186 wyłączono znów 33, 
u których su-hoty pesunięte już były do granie 
ostatecznych. Tych traktowano surowicą dopiero 
po pewnym przeciągu czasu, po zastosowaniu 
innej metody leczenia i osiągnięto w kilku wy- 
padkach rezultaty pomyślne. 

Reszta chorych w liczbie 153 cdbylła ku- 
rację za pomocą wstrzykiwznia surowicy Z re- 
zultatem następują ym: 46 chorych wyzdro- 
wiało zupełaie, 23 jest na drodze do zupelnego 
wyzdrowienia. Dalej 27 chorych doznało 
znacznego polepszenia:  kaszl i plwociny 
zmniejszyły się znacznie, febra i prty ostały, 
apetyt powraca i daje się zauważyć przybytek 
wagi ciała. U sześ'iu chorych stan nie zmienił 
się zgrła, u 5 nastąpiło p gorszenie. 26 zmarło. 

Prof. Denys uznaje ten rezultat za bar- 
dco zadowalający i sądzi, że w pierwszym i 
drugim strpuiu suchot 80 pre. chorych może 
liczyć w przyszłości na zupelne wyzdrowienie. 
Dziwi się zatem, że tak znacz1a liczba lekarzy 
belgijskich zachowuje się obojętnie, a nawet 
nieprzyjaźaie względem nowego środza. 

I tu należy czekać na dalsze wyniki. W 
każdym razie ta szczera statystyka prof. Deny- 
sa przemawia na jego korzyść i uprawnia do 
dobrych wniosków. 


Telefon Lwów-Wiedeń. 

Z telefonem wiedeńskim d:ieją się w isto- 
cie niesłychane rzeczy. |Ileżroć razy w radzie 
państwa jest jakaś ważniejsza dyskusja, ob ho- 
dząta żywo nasz kraj, wówrzas zawsze telef n 
psuje sę koło Bielska i depesz tel: foni znych 
dost.ć nie możemy. Tak hyl> wczcraj, gdy w 
izbie poselskiej toczyła się dyskusja o strejkach 
w Galicji, tak jast i dziś, gdy to:zy się təm 
da!szy ciąg tej dyskusji. Wogóle używanie tele- 
(aru z Wiedniem staje się wprost iluzorycznem, 
gdyż częśiej jet on przerwany. niż funkcjo- 
nue Uwierzyć w to nie można, aby się psuł 
tak często. Wszak linja między Lwowem a 
Krakowem jest tak samo bud»wana, jak linja 
Kraków- Wiedeń. 

Tymczasem linja galicyjska jest Zawsze do- 
bra, a wiedeńska psuje się prawie co dnia i to 
zawsze kcło Bielska. Musi to mimowoli wzbu- 
dzać podejtzenie, iż nie jakieś element*rne 
czynniki, lecz jakaś złeśliwa ręka psuje tel: fon. 
Jeśli w istocie jest on przerwany, w co wierzyć 
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nie chcemy, to chyba w tym celu, aby obsłużyć 
wszystkie miasteczka niem eckie na Morawach i 
Śląsku. a nasz „Barenłand* zostawić bez tele- 
fenu, Kelo polskie bezwarunkowo powinno wy- 
stąpić energicznie w tej sprawie, gdyż takie sto- 
sunki, jak dzisiaj, nie mogą trwać dalej. C':er- 
pią na tem nietylko dzienniki, ale także i spra- 
wy handlowe. 

Dowiadujemy się, że wydzial Towarzystwa 
dziensik=rzy polskich ma rozpocząć akcję w tej 
sorawie i zwrócić się do Koła polskiego z proś- 
bą, aby ono interweniowało, by jak najprę izej 
weszła w życie druga linja między Krakowem 
a Wiedniem i by się telefon nie psuł tak cią- 
gle — rzecz charakterystyczna pod Biel- 
skiem. 


0 gimnazjum stanisławowskie. 


O gan wiernokonstytucyjnej szlachty, Mont gs 
Preste, zamieszcza widocznie inspirowany ar 
tykuł o gimnazjum słanisławowskiem. Między 
innemi czyt my tım: „Minister skarbu przed- 
stawił w izbie argument, który już przedtem 
przytoczył, że nie mogą być zakładane nawe 
wszechnice przy niedostatecznem wyposażeniu 
sarych i przy braku dostatecznie przygotowanej 
p: dstawy kulturnej Rownocześnie jednak wska 
zał na to, że rząd staral się podnieść kulturny 
poziom Rusirów przez zakladanie większej liczby 
ruskich gimnazjów. To też spowndowało go, że 
wstawił w bulżet pozycję na ruskie gimnazjam 
w Stamisławo "ie. Pozycja ta stala ię przedmio- 
tem ataków z polskiej strony przeciw minister- 
stwu z powodu, że założenie gimnazjum zostało 
rzekomo postanowionem bez uchwały sejmu ga- 
licyjskiego. więc autonomię kraju naruszono. 

Wobec tego minister oświaty podniósł, że 
wstawiona do budżetu przycja na stanłslawow- 
skie gimnazjum bynajmniej nie narusza autc- 
nemji galicyjskiej. Nawet uchwalenie tej pc- 
zycji przez radę państwa nie miałoby znaczenia, 
byłoby bowiem tylko akademicznem, dopóki gi 
mnazjum na podstawie uchwały sejmu galicyj- 
skiego nie będzie istotnie aktywowanem. Odda- 
nie do dyspozycji środków budżetowych na ten 
cel nie jest prejudykatem. Z drugiej strony, od- 
danie do dyspozycji środzów i zgoda na to, od 
czegr nie wyzluczą się także i Polacy, zapewne 
wpłynąć mogą korzystnie na usposobienie Ru- 
sinów. 

Powinno też ono z polskiej strony być mile 
widzianem, bo w ten sposćh przygotowu e się 
lagodniejszy przebieg rozpraw w sejmie galicyj- 
skim. Nal ży się więc spodziewać. że Polacy po 
niedwuznacznem oświadczeniu p. Hartla o cha- 
rakterze tej pozycji nie będą w niej nadal wi- 
dzieli jakiegoś grawaminu i że w głosowaniu 
kierować się będą jedynie rzeczową rozw:gą o 
potrzebie kulturnej*. 


Dymisja dra Piętaka. 
(Telegram „Dziennika Poiskiego*). 
Wiedeń 29 p:ździernika. P. Ja worsk:, 
zainterpelowany w Kole polskiem, 
ile jest prawdy w pogłoskach, krążą- 
cych o dymisji dla Galicji dra Pię- 
taka, odpowiedział, iż na razie w 
sprawie tej nic nie może powiedzieć. 
Dzisiejsza wszystkie pisma niemieckie do- 
noszą, iż dr. Piętak chciał się podzć do dymisji 
dlatego, że w budżet wstawiono pozycję na gi- 
mnazjum ruskie w Stanisławowie. Pismo to do- 


daje atoli, iż Koło polskie wstrzymało go od 
wnoszenia dymisji. 


Rada państwa. 


(Tel. Dzien. pol.) 


Posiedzenie izby poselskiej. 
wiedeń 29 paź iziernika. W izbie po- 
słów toczy się dziś w dalszym ciągu dyskusja 
nad wnioskami naglącymi w sprawie strejku rol- 
ndgo w Galicji. 
Pierwszy zabrał glos posel dr. Kos. 
Mowa p. Kosa. 


M>wca podnosi, ża rząd stanął wczoraj w 
sprawie s'rejków w sprzeczności z Kolem pol- 
skim, gdyż rząd za przyczynę strejków podaje 
stosunki ekonomiczne, a Keło polskie z:ów 
twierdzi, że strejk wywołały narcdowe i polity- 
czne agitacje. 

Nastęsnie zwalcza p. Kos twierdzenie dra 
Koerbera w sprawie wysokości wynagrodzenia 
robotników rolnych i powiada, że tui-rdz: nie 
prezydenta gabinetu w tej mierze opiera się na 
mylnych info-*mwacjach, zasiągniętych od staro- 
stów, którzy znów irf rmowali się u właścicieli 
z-emskich. 

Godz. 1 m 30 (czas wiedeński) p. Kos 
mówi dalej. 


Interpelacje. 

Wiedeń 29 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu wn Ó:ł poseł Breiter i towarzysze 
3 iuterpelacje. Pierwsza w sprawie rewclty w 
zakładzie karnym we Lwowie. Iaterpelanci po- 
dają jako przyczynę rewolty, wedlug zeznań 
świad;ów, zły wikt i zaostrzone w drodze dy 
scyplhnaraej kary. Ż»doją wysłania urzędnika 
ministerstwa sprawiedliwośi w celu zbadena i 
usunięcia tego stanu rzeczy i poprawienia polo- 
żenia więź tiów i dozorców. 

Druga inter,elacja wsprawie „Unio catbo- 
lica“. Iaterpelanci domagają się wytoczenia 
śledztwa karnego przeciw winnym funkcjo- 
narjuszom, a zwłaszcza uwięzienia dyrektora 
Kalbermzttena i ustanowienia urzędnika pań- 
stwowego kuratorem. 

Trzecia interpelacja tego samego posła do 
ministra obrony krajowej w sprawie wypu- 
szcezenią na wolneść aresztowanych na zebra- 
niach kontrolnych we Lwowie i Przemyślu re- 
zerwistów, którzy Zglosili się słowem „jestem.“ 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne, 


„G unwald'* Matejki. 

Warszawa 29 października. Arcydzieło 
Jana Matejki „Bitwa pod Grunwald m*, stano- 
wiące dotychczas własność spadkobierców Ka- 
rola Rosenbluma w Warszawie, zakupione zo- 
stało przez komitet, złożcny z kilkudziesięciu 
osób, które zobowiązały się płacić przez prze- 
ciąg 5 lat rozmaite stały kwoty, dla pomnoże- 
nia zbiorów tow. zachęty sztuk pięknych, za 


sa petersburskie -EE Ceny 


NAJLEPSZE GATUNKI, 
NAJNOWSZE FASONY! 


cenę 25.000 rubli, na mocy kontraktu przed je- 
dnym z rejeniów warszawskich. 

Obraz zostanie raz na zawsze w Warsza- 
wie i będzie najcenniejszą ozdohą warszawskiej 
galerji. 

Z krakowskiej rady powiatowej. 

Kraków 29 paźiz.ernika. Rada powia- 
towa krakowsza odbyła wczoraj ostatnie posie- 
dzenie w dotychczasowym skladzie, przed no- 
wymi wyborami. Przewodniczył prezes Pa-' 
szkowski. Obecny byl delegat Fedorowicz. Na 
zakończenie posiedzenia złeżył przewodniczący 
sprawozdanie z dział.lności rady i wydziału w 
ubieglem 6-leciu. Czlonek rady Franciszek Wój 
cik wyraził pedziękowanie prezesowi i wydziz- 
łowi za gorliwą i użyteczną pracę zwłaszcza 
wobec klęsk elementarnych, za:naczając, że czy- 
ni to tem chęłaiej, iż na początku urzędowania 
obecnej rady należał do opozycji. P. Wójcik 
podziękował następnie w imieniu ludu włościań- 
skiego dzlegatnwi Fedorowiczowi za opiekę pod- 
czas tegororznych klęsk elementarnych. 

Następca ks. Eulenvburga. 

Berlin 29 raździernika. Jako następrę 
amhasedora niemieckiego w Wiedniu ks. Eulen- 
burze, wymieniają posła pruskiego w Monachjum, 
hr. Mons de Massitz. 

Podróż Chamberlaina do Afryki południowej. 

Londyn 29 paźdzernika. Przysódcy 
Boerów postanowili. z powedu prdróży Cham- 
berla'sa do południose; Afryki, wręczyć mu 
m m ral, zawierający żądania Boerów. Przywód- 
cy Bocrow Krvitzinger, Joubert, Fouche, chcieli 
zwołać w Cambridge zgromadzenie, nie mogli 
jednak dostać s. li. 

Strejki we Francji. 

Paryż 29 października. Kilku właści: 

cieli kopalń zgodziło się na sąd rozjemczy. 
Katastrofa kolejowa 


Grac 29 raźldziernika. W Schladnicy, w 
Styrji górzej, najechal pociąg osobowy na po- 
ciąg ciężarowy; dwóch konduktorów został cięż- 
ko ranionyrh; wielu podróżnych jest lekko ra- 
nionych. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Z uniwersytetu Wedlug ostatecznego spisu, 
zspisała sę na Uniwersytet Jagielleński nastę. ująca 
liczba słuchaczy: Wydział teolog'czny 65 zwyczaj- 
nych, 1 nadzwyczajny; wydz. prawa £97 zwyczaj 
nych, 2 nadzwyczajnych; medycyna *O1 zwyczaj- 
nych, mężczyzn i 13 zwyczajnych, kobiet, oraz 22 
nadzwycz sluchaczy; ma filozefię 609 mężczyzn 
i 23 kobiet, zwyczajnych a 35 kobiet i 27 mężczyzn 
słuchaczy nadzwyczajnych Farmaceutów 9. Hospi- 
tantek zgłosiło się około FO. 

Łapaj-ie! B-l Meiselmann, około 60 letni 
brunet, sm gły na twarzy, sprzeniewierzył na szkodę 
dwu kupców w Skale 1700 rubli i uciekł w kje- 
runku Lwowa. Poznać go po tem, że brak mu je: 
dnego palca u ręki. 

Nieszczęście na gładkiej drodze. Kata- 
rzyna Lipka, posługaczka, po zła dziś rano ds stu- 
dni po wodę, pośliznęła się i złamała sobie prawą 
rękę. 


Rozmaitości. 


Nowe rozrywki towarzyskie. Ludzie nie 
wiedzą już co wymyśleć dla ehorokl wego  podnie- 
cenia nerwów. Nie wystarcza im literatura deka 
dencka, sztuka mo iernistyczna potrzebują silaiejszych 
jeszcze wrażeń. tak jak smakosze z zepsutymi  żo- 
łądzami szukają apetytu w „pikantoych* przypra- 
wath. Weszły w modę przyjęcia, zaprawne niezwy- 
klą inscenizacją. Rzezimieszkowie popisują się ze 
swą sztuką, wylamując zamki ogniotrwałych kas, 
Przy udapych kradzieżach nie braknie rekwizytów, 
nieodiącznych od pra= dziwych, a więc ślepych lata- 
rek, masek, świdrów, witrychów itp, Tax niezwykły 
pomys!' zrodził się naturalnie w Ameryce. Pani 
Korneljvszowa Vand>rbilt, na  urozmsicenie rautu, 
zaprosiła wypuszczonego z więzienia złodzieja; ten 
za wysoką zapłatę „odtworzył * kradzież z włama: 
niem, za którą siedział przez parę lat pod kluczem. 
Mial wyznaczony czas da spełaienia zamachu, obecni 
zakładali się za i przeciw niemu składając grube 
sumy na jego ręce. Zwrócił je, lecz po kilku dnia h 
policja wezwała do odpowiedzialneści przedstawicieli 
pierwszorzędnych firm, za puszczanie w obieg fal- 
szywych banknotów. Złodziej dokonał „sztuczki“, nie 
objętej programem. Pewien  fiaznsista z Chicago, 
z powodu swoich urodzia zabawił goś i całym sze- 
regiem takich przedstawień:  popisywali się malo- 
letni złodzieje obojga płci, kradnąc chustki, pórtmo- 
netki, zegarki; potem możownicy rznrali się na 
przechodniów, dusili ich, kneblowali, aby módz ła 
twiej zrabować Ofiarami byli teatralni statyści. 
Wreszcie przyćmiono Światła i fałszerz monet fubry 
kowal je w oczach widzów, rozdając je „na pa 
miąttę milego wieczoru". Mejmy na zieję, że nie 
ujrzymy t»k „miłych wieczorów* u siebie 

Edison o aeromautyce Pismo Spejleź, wy- 
chodzące w Kopenbadze. zapytało Edisona, jaka, zda- 
niem jego. będzie sila motorowa przyszłoś:i i czy 
sądzi, że halon ma przyszłość, jaka przedmiot użytku 
codziennego. Znakomity wynal ze odpowiedzial co 
następuj : „Zdaje mi się, że w przeciągu lat 30 
wszystkie koleje zastąpią lokomotywy parowe moto- 
rami eletrycznemi, orsz, Że samochody elektryczne 
wyrugują prawie zupelnie konie, jako zwierzęta po- 
ciągowe. Co się tyczy żeglugi napowietrznej, to 
nauka nie wykazuje dotychczas takich faktów, na 
zasadzie których możnaby przepowiedzieć aeronautyce 
zastosowanie praktyczne w przyszłości”. 


Dział ekonomiczny. 


— Bprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu. 

K rak 6 w 28 październ. Płacono: pszenicę białą 
od 770 do 8:79 kor., czerw. od 7 60 do 8'15 kor., 
żółtą oi 7760 do 8'10 koron, żyto od6'50 do 7'15 
koron, jęczmień browar. od 650 do 7: — korog, 
aa kaszę od 6'15 do 6'40 koron, owies 6'25 do 
6:50 koron, rzepak od —*— do —'— korom, 
konicz. czerwony —*—do —'— koron, biały —'—, 
do —*— koron, kukurydza —*— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

Ww igde 29 października. (Gielda połudn. 
godzina ¿$ m. 45. Marki 1 695 Renta majówa 
100 80 Weg rewia koronowa 97 65 Akeje zurtr. 
uski t:ed. 87025, Akcje węg. taki. kred. 706 
Aksia Aaglobanku 273:0 Aksis Unionbank: 
532 — Akcie Bankvs.einmu 451 -, Abian Lande 
¿raku 39050 Aksje kolei państw. 70125 Los 
bardy 73 50  Akejs Kolei Blhetha:. 456 — A_zj: 


w obec.ym sezonie 


umiarkowane | 


” 
łabryki bromi 300 —, Akcie tytoniowe — — 
Akeje Alpiny 35550 Akeje Rima Muranji 473 —, 
Akel? pragskiego Tow. żel. 1420 Losy tureekia 
11475 Rus 25260  Usposobiemie silne. 

Berlln 29 października. (Gielda poranna)* 
Ałcje kredytowe 21160 Towarz  dyskontowa 
186 —  "enanchinnie szlne. 


a TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We środę 29 paździeraika, o godz. 7 wiecz. 
Nowość! 
Po raz drugi: 


— Mam'zelle Marion — 


(Mam'zslle qaat' sous) 
operetka w 4 aktach Antoniego Marsa i Maurycego 
Desvallieres; muzyka Roberta P'arqietta (kompozy* 
tora „Dzwonów z Corneville*). 
OSOBY: 
p. Malawski 
p. Lelewicz 
p Kiczman 
pna Miłowska 
pna Schuopó wna 
pni Łopatyńska 
p. Stypkowski 


Michał Borniche 

Aaatol 

Rascaloo, handlarz węgli 

Teresa Rascałon, jego kuzynka 

Marion 

Djouiza, s'ostra Michała 

Brignolet, piekarz 

lzydor, jego syu p. Jaroński 

Węglarze, piekarze, żołoierze, służące, przekupnie, 

roznosiciele pieczywa, lud i t. d. — Rzecz dzieje 

się w Paryżu, 

Tańce w akcie 2 „Taniec charakterystyczny* ukla- 

du p. Sachsa; w akcie 4. „Danse parapluies*. 


"Przyjechali do Lwow. 


daia 29 października 1902 r 

HOTEL GEORGE Kaisź J. Puzyna z Narola. Hr. F. 
Potulicki ze Żmigrodu. Hr. E. Baworowski z Ko eczy- 
niec. H Bampfel z Warsdorfa. P. Karpiństi z Krakowa. 
W. Szujski z Borysławia. A. Freidiger z Budapesztu. F. 
Ułaszynowa z Rosji. H. Szymanowicz z Czerniowiec. H. 
Horn z Wiednia. A. Gorayski z Moderówki. L. Guerrini z 
Włoch. E Letnecker z Rosji. 

HOTEL EUROPEISKI. Hr. K. Krusenstern z Nie- 
mirowa. Br. J. Radziejow:ki z Dyttowic B. Topo'nicki z 
Chyrowe. J. Theodorow cz z Russowa, W. Biechoński z 
Żarnowca. M Świszczewska ze Schodnicv. Z. Cieński ze 
Stanisławowa. Reichard de Reichardsperg z Dąbrówki. 
W. Wasilewsti e Siemuszowy. W. Walterowie z Świdni- 
cy. K. J. Krzyżannwsąi z Kijowa, M. Pachałska z Dwo- 
rza. A. Urich x Wiednia 

Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za mie odpowiedzialności 


Podziękowanie. 


W bolesnym nad wszelki wyraz ciosie, jakim Bóg 
mię dotknął były dla mnie prawdziwą poci+chą te serca 


poczerwe, które w «hwilach zwątovienia i ciężkiego 
smutku dały mi uczuć wielką dobroć swoją, 
Przed-wszyst:iem niech mi będzie wolao, choć w 


tea sposób wywdzięczyć się sł»wami serdecznej podzięki: 
Przewielebaemu ks Tomaszowi Trzehuni, prob>szezowi 
z N».dwórnej i p'zewielebuemu ks M.jewskiemu w De- 
latynie, za oddanie śś © Mężowi memu zupeł ie beziute- 
resownie ostatniej przysług, a po nich, W-m wszystkim 
zacmi przyjaciele za tyle dowodów niezwykłej Życzhwości! 
Bóg zapł ć! za wszystko stokrotnie Bóg zapł.ć! 
W Delatynie 24 usżize nika 1902 r 
Amanija s Sobotów Gruińska. 


Dr. ANTONI ROIĘKI- ~> 


Speojallsta dla chorób skóraych i wenerycznych, chorób 
kohlecych i pęoberzewych, leczy metodą doświadczoną, 
dhugoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwieae i p 
Ordynnje od godziny 9 do 11 rano, a popoładnia 
godziny 3 do 6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza l. 5, Lwów. 7 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynu'e 
w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani, 
Leczenie chorób mowy 
we Lwowie, ulica Sykstuska |. 35, 
od 3 -4 popołudniu. 1677 


Niezrownen=] debron tutki: bibueki 
crzarętowe 


SASSOWSKIE 


„UBT | „KRAJ” 


biby? siowka przeźroczysta) (bibułka niegasząca 


ud ci" 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
£3 wszędzie dn nabycie 3: 


Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 19 


caz potrącenia prowizji lt: Kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. gal. 


akc. Banku hipotecznego. 


Instytut techniezno - ilentystyczny 
Lwów, al. Kepernika l. 3, 313 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę 
bów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kancznku, złocie i bez płytki, 
fepsraturz z prewincji uskutecznia adwrotnie. 
NEJ Instytut otwarty cały dzień. "Gg 
Lekarz -+ dentysta Technik-dentysta 
M. Lisotwehi. Zyamun: Rtobiecki. 


| O 


Pite da zdrowia | 


Wodę 


Krościeńską. 


RUDOLF KRIMMER 


4 Lwów, hatel Francuski. 


4 


DZIENNIK POLSKI z dnia 30 października 1902 r. 


18) 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz“. 


Potem dodal, 
rzowej: 

— Dig ranco złą wiadomość otrzymalem, 
meja dreg, Nie chciałem cię zasmurić lacz 
teraz muszę powiedzieć: biedny Mariolles zo- 
stał zabity w pojedynku dziś rano, w lasku 
Buleńskim. 


pochylając się ku cesa- 


Napoleon zrzucił ubranie uroczyste, przy- 
wdział legendowy swój mundur pułrownika 
strzelców i poszedł do gabinetn, gdzie Fou- 
ché czekał... Wydał mu polecenia krótkie i 
wyraźne: 

— Pan de Sainte-Croix nie należy już do 
armji. Zawiadomisz go, że ma opuścić natych- 
miast Paryż i nie znajdować się nigdy na mo- 
jej drodze! Nie jestem królem Francji, a on 
nie jest księciem de Choiseul. Nie wysyłam go 
na wyguanie do dóbr jego, tylko poprostu, nie 
chcę go nigdy widzieć. 

Co do S:hulmeistra, przez psmęć na iego 
zasługi, chsę zapomnieć mo co tu przyjechał; 


W. 


raz huwobibe 


Z ERODÓW!! KAWA .LEYLON" 


HERRA 


o 
0 


Akcją 0 or 4 
Cuba esarnista . 
Gojlez rialaza dy 


n LJ 
lad 


gatunki mişssan 
eddzielnls epalió. 


O©©QG>0GGO©>O00000>©<Ł0O 


EOT a WU: 


-= Angielskie i 
Włoskie 


polecają 


Cenniki 


area 


lecz polecem panu cdnaleźć go i karać odpro- 


Od dawien dzwna zo swej dodreci | zapachu zaaną prawdziwą 


Herbate rosyjską 


zbioru majawego 
poleca HANDEL 


ADAMOWICZA 


w BRODACM na pagraniczu rosyjskie 
famt „fam.ijeej* bardzo debrej . 
fuzt Melunge de Mes'©u* w oryg. opakow. 250 4 


fant .Imperial* Cesarskiej . »pakow. 350 | A 
fuet ihan sor adana herbai Ekiten 120 2| Edmund Brodkowski 
skład aparztów fetegr. 
Lsów, plae Halieki I. 14. 


ieńce grobowe 


w wielkim wyborze 
po cemach przystępnych 


znakomit: 
GRZYBKI litewskie susać bard o lidas. 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwewie, ni. Teatralna I. 3 
najlepsze gatunki 


aF KAWY a 


e smako czystym | arematyczayw. 


przednia. . . 
grzbesiurmmista. . 


Uwaga: Kawa Meson arabska sama używa się 
tylke na smrną kawę, zaś na bisłą kawę potrzcba 
ubywać z Cejlenem lab Jawą. Jeżeli ubywa się kawy 
o, wówezus należy każdy p BIE 


Kapelusze męskie 
Hahiga 


wad4ić do Strasburga; a tam niech prefett ma 
go pod nadzorem i zobowiąże, aby uprawial 
w spokoju swoje grunta. 

Nie zajmuj się pan panem de Tanon- 
ville. Ten jest jeszcze oficerem: to już moja 
sprawa. 

Fouchć spodziewał się, że cesarz nie tak 
szybko wszystko postanowi i co za tem idzie 
on dłużej zostanie w bliskim stosuaku ze swoim 
władcą. Byłoby z wielką korzyścią stać się 
nieodzownym, mięszać się w domowe sprawy 
Nepoleona i w danym razie módz odegrać sta- 
nowczą rolę w przewidywanem przesileniu mał: 
żeńskiem... 

Lecz tym razem pozostalo tylko ukłanić 
się i zabrać do szybkiego dzialania, aby przy- 
najseniej zachować sławę zręczności. 

Mial juź pożegnać cesarza, który stal przy 
oknie, zdawało się, że zapomniał o jege ebe- 
enaści i bębnił palcami pa szybie, patrząeę na 
egród. Na raz zmarszczył czelo i poruszył się 
z gaiewem. 

— Spojrzyj-no, panie F»uckć; wszak to 
dama przyboczna cesarzowej spaceruje po ogro- 
dzie z młodym człowiekiem? 

— Nie umiałbym powiedzieć na pewno, 
najjaśniejszy panie: nie wiem wcale, jak się na- 
zywa tą mleda osoba. Jednak, rzeczywiście, 
zdaje mi się, że widziałem ją w Notre-Dame, 
w orszaku najjaśniejszej pani. Tak... to ta sama 
biala sotnia... Ah! i szarfa i ozaaka zlota panny 
honorowej... Cesarz się nie amylil. 


TAxaRBRÓNÓów]! 


e e 14088 Peleca się 


frenco 5 kile 


BI 


= 


5 


Q 
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alki de zatyksaia okiem poieca 

a W. ADAMSKI 

Megazyn tapet i fabryka sterów 
Lwów, SŚ»bieskiogo 4 8113 


wam 5 R. opdimnski 
Hygiena kobiety 


— A z kim ona rozmawia? 

— Tego już nie wiem. Zapewne jakiś kre- 
wny, który zażądał z nią rozmowy. 

— Albo może jaki zakochany!.. Nie do- 
zwalam, żeby w ten sposób wywoływano ks- 
biety z otoczonia cesarzowej, ani żeby pokazy- 
wały się w ogrodzie zamiast być na swojem 
stanowisku. Panna de Tury nowa jest, wiem o 
tem, lecz to nie racja... 

— Waszą cesarska mość mówi, 
panna de Tury? 

— Tak, napewno ona — rzekł ceszrz tro- 
chę zakłoptony. — Poznałem w tej chwili; była 
mi dziś rano przedstawiona. 

— Brłloby to osobliwem, najjaśniejszy pa- 
nie, gdyby jej towarzyszem był właśnie ten, o 
którym mówiliśmy przed chwilą. Panna de Tury 
jest rzeczywiście krewną i sądzę, trochę narze- 
czoną pana Karola de Sainte-Croix. 

— Jak pan mówi? 

— Mówię, najjaśniejszy panie, że wycho- 
wała się u pani da Sainte-Croix, matki „za- 


że to 


bójcy* dzisiejszego, i że młodzi powinni się 
kochać... 

— Dlaczegóż powinni się kochać, jeżeli 
laska ? 


— Ależ — rzekł Fouchć nieco zdziwiony — 
ja mie wiem.. Nie moja rzecz wdzierać się 
w takie prywatne tajemnice... Zdawało mi się 
tylko... 

— To nie ma sensu, mój panie; źle ci się 
zdawało. Lecz mniejsza o to wreszcie. Panieważ 


Już wyszedł £ 
nowy casnik $ 
En-Gres | pe- 
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Rek 


Nakładem księgarni 


o H. ALTENBERGA we Lwowie 


wyszły świezo 


W Bibliotece utworów dramatycznych 


Następujące tomiki 
Zygmunt Kaweski 


Dramat Kaliny 


Trey akty z prozy życia. — Z sześciu ilustracjami. 
Cena egzemplarza ker. 2:—, z przesyłką (opaska pelecena) kor. 2:35, 
za zaliczką kor. 2:55. 


Maurycy Masterlinek 


Monna Vanna, 


Tlumaczył Zygmunt Sarseski. 


za zaliczką k. 1: 


DARÓNSOWA | KOZZYKATŚKIO WYTODJ 


w kelsęnłnym wybsrze 
bajecznie tamie poleca MAGAZYN 


_ Fabryki KONIEWICZA 


ws LWOWIE, Akademicka |. 5. 
M” Cwaniki ma Żądanie frasco. 


założenia 1863, 


RUDOLF GEBURTH 


to jest ten Saiate-QGcoix, którego ja nie znam, 
chciei mu ozaajmić bezzwłoczaie to, co rozkaza- 
lem. Powiesz jednoczeście mlodej paanie, niech 
wraca do pałacu; że ja tego wymagam! Nie: 
powiedz. że pragnę tego... 

— Slucham, najjaśniejszy panie. 

I Fouché wyszedł, wściekly za napaść, a 
przedewszystkiem zły, że został przeistoczony 
na ochmistrza i zmuszony sprowadzać mlode 
dziewczęta na drogę cnoty. 

Pomimo to, w glowie zaczęła mu świtać 
niezwykła myśl: „Masz tobie! Czyżby Naossut 
była tylko przelotną fantazją? Czy mielibyśmy 
na oku Lavallierę ? Cesarz nie jest już tak mlo- 
dy, żeby się bawił w Ludwika XIV-ge; lecz 
wreszcie, w każdym wieku można robić glup- 
stwa !* 


Karol de Sainte-Croix po skończonym po- 
jedynku, pobisgl najpierw uspokoić matkę. Sześć 
godzia — wiek caly — jak opuścił ją, stojącą 
na progu pokoju. 

Biedaa kobieta o malo nie zemdlała z ra- 
dości, ujrzawszy syna; lecz po chwili uderzyla 
ją bladość jego i smutek, a skoro powiedział 
jej jak się skończył pojedyaek, ozaragło ją stra- 
szne przerażenie, które podwoiło się, storo po- 
myślała o Janinie. 

— Ty nic nie wiesz! — rzekla do syaa. — 
Wezoraj byłyśmy takie szezęśliwe zobaczywszy 
ciabie, iż zapomaialysmy powiedzieć O rzeczy 


(opaska polecona) ker. 1:55, 
75. 


Saczność || 


mne 


1060 1074 


Ta 


Tom I. 


g~! ciąrnień rocznie „15 


bardzo ważaej. Nie powiedziałyśmy, że Janina 
przed kilku daiami została ostatecznie przyjęta 
w poczet dam honorowych cesarzowej, i dziś 
rano właśnie... dziś rano, rezumiesz?.. zaczęła 
slużbę w Tuileries. 

— Przy cesarzewej, mówisz, matko?.. Ja- 
nina ?..! Ab! Boże! Jakie straszne zrządzenie 
losu |... 

— (o to będzie, bieday mój Karolu! Co 
się z tobą stanie? A ona, czy będzie mogła 
pozostawać w domu?.. 

— ..W domu, do którego żałobj wprowa- 
dziłem, prawda, mamo, to chcesz powiedzieć ? 
Powiedz, powiedz, co myślisz! Ah! nieszczęsny, 
co ja zrobiłem !.. 

I zaraz powziął myśl uehronić Janinę od 
skutków bezpośrednich tego balesaege wypadku, 
namówić ją, żeby z wlasnej chęci wyrzekła się 
stanowiska, na jakie została powolana ; zabrać 
ją, zabrać bəz zwłoki, razem z matką wyjechać 
z nią w jaką daleką okolicę i zapomnieć, jeżeli to 
możliwe, smutnycb doi pczeżytych. 

I natychmiast pojechał do Tuileries. 

O:szak cały rozsypał się po pałacu, kiedy 
tam przybył i dzięki pierwszemu zamieszaniu 
udało mu się zawiadomić zaraz panaę de Tury, 
iż potrzebuje z nią się rozmówić. 

Mlody paź, któremu dał polecenie, spojrzał 
na niego pytająco... 


(Ciąq dalszy nastąpi). 
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W bibliotece niworów dramatycnych 


wyszły dsiąd następująse arcydzieła : 


BJÓRNSON Bjorastjarae: „Laboremus“. 


Tłumaczył Dr. Alfred Wysacu — — — 1— 

Il. HE;IERMANNS Herman: „Nadzieja, Tiu- 
marzył Jem Kasprowicz — — — — 

HI. EURYPIDE3: „Cyklop“. Tłumaczył Jan 
Kasarowiea — — — — — — — 

IV. GRILPARZER Franciszek: „Biada kłamcy“ 
Tłumar:ył Jam Kasprowicz — = 

V. MAETERLINCK Maurycy: „latruz*. Tłu- 
maczył Ży munt bytkowski — — — 

VI. IBSEN Hearvk: „Rycerzy półaocys, Tła: 
msaczył Dr Alfred W ys»eki — = — 

. MARIVAUX' „Igraszka trafu i miłości". 
Tłumsezy! Zygmunt Sarnecki — — — 
„D' ANNUNZIO: „Sny pór reku‘. Tłuma- 
czy! M mem — — — = — — — 

IX MAETERLIN=K Mauryey: „Slep*y*. Tiu- 
nazczył Zygmuat Bytkewski iw diuku) 

X. BRACCO Reb rt: „Pietre Caraso*", Tłu- 
naaczył Jin Knsprowicz (w druka) 

XI. KAWECKI Zygmunt. „Dramat  Kaliny* 
3 akty irszą — — — m — — 
MAETERLINQ Maurycy: „Menma Vanna". 

T umeczył Zygmuat Sarnecki — — — 120 


Camniki ma żadamie gretis i franco! 


Na sezon zimowy! 
eleca 
Magazyn Futer M. A. AUGUSTYNA 


ulice Teatralna 7, Lwew. 


'|]ołbrzymi wybór wszelkiego redsaju boa, kapeluszy futrzanych, czapek i za- 
.ękawków, wykewuje również wedłag majwieższej medy wierzchy damskie 
w fermie saków, pelerym i t p; niemniej futra męskie miastowe, podróżne 


i kurtki kryte fatrem i matorją 


Skóry ma Sztuki w wielkim wyborze i ileści w ma lwia majniżwzych cenach. 
È | Zamówienia wykonuje jak nsjstaranmiej według m»jwybredniejszych wymag.ń a 


w rmaożliw'e ma krótsrym czas’a. 


(ennisi na żŻądonie gts 1 fraze»! 


YĄlauos Pepo 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


ilustrowane do dyspozycji. 


w 


ie” 


Woda lwowska 


pewszechnie poszukiwana dla swego pr'yjemnego, erzeżw ającege i dłu- 
gotrwałsge zapachu; do skrapiznia sukień, chustek i rerpylania w pekeja. 
Uoma ker. 3, 1°60 i 86 hal. 


JAN 


IHNATOWICZ 


LWÓW ul. Sykstoska |, 25, ul. Halicxa L 11.- KRAKÓW Sukiennise 20, 
1140 


PRZEMYSŁ ml Fraacis:kańska 44, 


Z powadu egremnege zapasu 


mebli gotowych 
sprzedaję takowe tania z Gpustem 30 prescat 
w pasażu MIEOLASCHA we Lwowie, 


we włtstym składzie. 
Poleca się Szamownej P. T. pubiiczaeści. 


Z powsżaniem 


Franc'szek Zeizer, 


T 0 AREK mi. 
"* STRYJ! 
HOTEL BIEKSTL 


czROŚCI, 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


właświciel składu mebli. 


STRYJ ! 


rrzy dwercu olejowym, został poewiętszeny | z kom 
fartam urrądzemy, peleca »ię Szanownej P. T. Publ:- 
biamiałnw Diematl, restanrater kolejowy. 


Ka f 


presz Dra Wł. Hejnaskiage 
Cena ker. M-G* z przesyłką krr. 8* — 
Sp s aozdzisłów. Uwagi wstępne. Wy- 
chswęaie małż-ńst v. Piękmeść. Ueranie. 
Odżyw anie. Mietzkanie. Sem, Hyg'eva 
macierzyństwa i t p. 1126 


Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ 


we LWOWIE 
De nabycie w każd-j ksieg rui. 


ai w) 
ETTEI RETIN 
Koń wierzchawiec 


waloh, miary 1 62 półkrwi arab 
5'/, lat, zaraz de sprzedania. 


Giiższa wiadomość: nliea Głęke- 
759 ka |. 3. a właóśnciela 


EEEE CK 
EMORUIDY 


wewnętrzne i zawnętrzme pełą- 
czome z nadmiernym upływ: ma 
krwi leczą exybko przez uzycie 
MAŚCI FKOSZKU i PIGI ŁFK 
Dra Lebel w *aryżu. 2025 

W Krakowie w aptekach : p. 
Wiszniewskiego i Redyka. 

We Lwowie w aptekach Pp 
Mikalksch. i Wawiórskiago. 


y ' 

J. Schustera 
hełdry i materace ursa- 
ne wszędzie za mejlepsze i maj- 
tańsze. Nawuść! Kełdry puehe- 
we, nadzwyczaj»ie lekkie, ciepła 

i trwałe od 16 zl. i wyżej. 
Noweść! Massysa parewa od- 
czyszcza stare, zbite pierze maj- 

zupełniej pa 30 et. ra kilo. 
8101 Lwów, Kapersika 5 
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PIEKARSKA I: GN 
WYKONUJE KLISZE DRURARSKIE DLA iW 
ZTRACYI KSIĄŻEK DZIENAIKOW ANON SM 
GEHNIKOW fe. RÓWNIEŻ LISKUTŁEZNIA SZKICE 


i RYSUNKU NA ZADANIE — Z*%OWIENIA Z PRU= NEYI 
| CŚKUTEGZNIA SIĘ SDWROTNĄ POrETA ork» 
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Właściciele i wydawcy: Br. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


C. I k. nadwerny 
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Żelazno piese kaflowe 
Plece do kapiel! 


Wancy ogrzewsaG6 
z lanego żelaza biało ema- 
liowzne bardzo eleganckis 


Kominki gazowe 
uajaowszej konatrukeji 


Wielki warsztet dle 
urządzenia kaloryferów i 
budowy pieców 


mem i kutom. 
Prespekty I keszterycy gratis 


Sklad wę Lwowie u Jana Schumanna ul. Akademtcka 1. 8, 


Dr. K. Ostassemshi- Barański 


Krwawy rek (1846) 


Pzowładawio Listoryczoo 
"Biblieteka Pawnzechac Nr. 203/6) 
Gem 1 kez 20 h. 


Dr. K. Ostassewski-Barański 


Bek złudzeń (1848) 


frabtuztewia Powszechna Wr Ż55/8; 
Cema 1 ker. 44 b. 
De nabycia we wszystkich ksi iaci 
ed księzsrai naklndowej W. Zakorkand); 
w Zadezawio. 


FABRYKA i SKŁAD 
TYLKO VA, KAISERSTRASSE 71, 


1 Przystanek Burggaase kolei miej- 
Wiedeń skiej i tramweju elektrycznego 
poleca swój największy i majebfitszy skład 
Rsjrozmaltszych placów. do stałego palsnia, do ragu'owa- 


nia temgeratury I t d, we wszyst'lch kelorach, jak majle- 
pszem upos-żeslam. 


BMG" Zakład do emaliowania przyjacje emaliowanie na żŻalazie la- 
7040 


$ 1 les austr, czerw. krzyża kore : 73.000 

1 pat węsier. , w a F a 40.008 

1 los włeski ,„ lirów 35.000 

maszyalsta 1 les Bazyl ka (Dombau) SB kera _ 400% 
1 les Sernski tyteniowy Sk  frenków 100100 

te 1 les Jesriw (dob. sersa) koron 40 006 


Za gotówkę sprzedajemy pewyłszą grupę podług kursu dziemueg», lub w ratach 
miesięcmych pe kerea 6. — N'ty-hmiastewe prawo wygrania pe zepł-ceniu 
1145 


pisrwszaj raty. A 
Rohatyn & Ulam "ia syaa 


©COOOQODODODODOOOOCOOGOOOG 
Handel załażeny w r. 1789 


Fryderyk Schubath i Spółka 


we Lwowie, Rynek 1. 45 


Kuchais od najmniej- 
szych do największych 
rozmiarów 

Kominki do regulowania 


Patestawane ruszty do poleca 1172 

DR" HERBATY czarne | KAWY znakom. w smaku 
Aparaty do suszenia owo- | Arometyczue silnie naciągu jąc< Gwatemala 1. k. ker. 1:60 
sów, jarzyn i dla fa- F A ER BIJE 75.0 ża 
t bryk kawy figowej r mejewa „ , „ 6— de i 2 e 5 aS 
— 9J567 a sg = :— elen Nr. . p 23 
W. Ploca do pieczenia dla Najlepsze ©krushiy herbaciane | Złota Jawa x r 5 2 i6 
y 1 Mocca arabska „ „ a 2:16 


Ją k. kor. $*—, 360 i 460 
paj Mg" O;ekowania mie zalicza się. “E 
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L. 6016/pr. 


Konkurs. 


W obrębie c k. galicyjskiaj krajowej Dyseksji skarbs jest do obsadzenia kilka 
posad asystentów techaicemej kontroli skarbowej. 

Asystenci przyję'i zestaną ma razie p'ewizerycznie za kentraktam słażbo wyma 
a po uplywie jednoreczaej a w miarę ekeliczności dwuletniej zadowalatsiączj służby 
za koatraktem, zamianowani będą rzeczywistymi u-zędmikami państwowymi w XÍ. 
klasie raegi. Asystant tachaieany kontroh skarbowej wrzyjęty urewizeryczmia za 
koatraktem słażbowym pobierać będzie zwyczajne pabsry urzęln ka państw-gs XI. 
klasy rasg: (płacę i dadat+k aktywaluy) w rare zaś, jeżeli przezaaczony Zectanie 
de stałrge mndzerewania przedsiębiorstwa konłreli skarbowej pedieg jącego, pobie- 
raó padzie nadto przez czas mżycia w tej ułażbie roczmy ryenal., który mj- 
maniej 600 k. a majwięcej 800 k. wynosić może, 

Wym:gi de esiągnięzia posady asystenta technicznej kentreli skarbowej są: 

1. ebywntelstwa austryjaskie, 

2. miepeszlakewany churakter, 

3. mievr»akreczony 40 rek Życia, 

4. dekładmi zarjomeść języków krajewych i języka niemieckiege, 

, 5. dowód ukeńczenia chemiozne-techsiernego eddxiała w jednej z auetrjac- 
kich szkół politycznych i złożenia pierwszego egzaminu państwiwege ce najmniej 
z blas fikacją „uzdelnieny*, 

s i co majmniej dwalstaie zsjęcia przy techmiczaym ruchu rafiaerji olejów 
maineraluych, browarsw, gorzelń lub cutrowni, 
Ubiegejący sę o posadę waieść mają podanie mależycie udəkam'atewane 
z przeciągu czterech tygodai de Prezydjum c. k. krajowaj Dyrskcji skarba we 
wowie 1171 


PODODOODOOOODCDOODOOODGOODCOCK 


piekarzy i cukierników 


RW Telefon 684. -WEJ 
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| Ludwika Zgórkiewicz 


Pańska 9, Lrów 


peleca swoją 


Pracownię sukien 


damekish 8119 
łaskawym wzęędem WW. Pań. 
©0044 €><><><€> (>< 


ZOOOOOOOOCOCLCK 
IEF" Wylarie "a Se 


180, 2, 208, 216 1 220 za 1 kg Wy. 
eyt»! w wereczkuch 5 klliewych edwre- 
tais i franoe de każdej miejscowości 

pocztowej poleca handel 
LEONARDA SOLECKIEGO 
we Lwowie, ul. Saterege 2 5110 


0,0.0,0,0,0,0.© 0,0 ,© 4 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrewskiego. 


